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„Niemieokośó w Poznańskiem  jest m o­

ralnie bardzo słaba, ■ a  to  lie  dlatego, że ją 
państwo ze m*lo sopiera, leoz w ialn ie dlatego, 
te  popiere za w ielo14.

T. *,ką tezą stawi» au tor znakom itej roz­
praw y w „P^eu^si^cht J"ihrbaohdr“, z Której 
ffótki uryw ek przy toczy Uśmy przed kilku 

fińiuiiu, mówiąc na tern miejscu o ostatnim  
reskrypruo m inistra ośw iaty p, Bo-isego w spra­
n ia  nauk polskiej w szkołach ludowych. 3Łu- 
^ r  tej roaprrw y byiiajmmej nio jest polouofi- 
lem przeciwnie, jak  wszyscy Prusacy, i on 
radoy cg~ m a n i  zowąd W ielkopolską, ale p s ­
trząc u., rzeczy trzeźwo, w .d z , źe cały sy­
stem bicm irkow ski nietylko chybia celu, ale 
ńaw et prowadzi wrąoz do przeciw nych rezu l­
tatów , mianowicie do owej polonizacyi N iem ­
ców, o której tak  dużo się mówi. Zdaniem  
kufcora, poloaizaoya rzeczyw iście istn ieje , lecz 
n ik t inny  jej nie w spiera, jeno sam  rząd 
swoim gerinanizaoyjnym  systemem Tezę tę  au ­
tor udowadnia, rozbierając po kolei a rra  g łó ­
w ne środki germ an izacy jne: system  szkolny i 
koloniu&oyę.

Przytoczyliśm y już ,»go uwogi o rezu lta ­
tach m eriieokiej szkoły ludowej. Tbraz spójrz­
m y *1% -Łną stronę te, kw estyi. Aby z iuurzyó 
katolików, F a lk  zaprowadził szkoły sym nltanne 
(mięszane) i rozumował Ouzywićcio tak, że n ie­
mieckie w ykłady, cały try b  niomieokiej szko­
dy, i1 w dodatku obcowanie polskiej kato ­
lickiej dziatw y z pruską la te rańską  młodzieżą 
musi zuakowG ie wspierać germaniŁ»cyą. O bacz­
my, cóż się stało. C ytujem y autora.

„Sprawa pulska i katoliuka nic n 4e sera- 
°iia na  fałkow skim  systemie, owszem, m ogła 
tylko zyskać Gdzie Polakom  rzeczywiście 
groziło niebezpieczeństwo zniemozen *. się, tam  
mina organizooy. k rto lioaiegc Kośoioła, konfe- 
syonał i m atka, dbały  o to, aby do tego nie 
p rzy sz ło ; w 03tatecznośoi rodzina się prze- 
a.ediało w mniej niebezpieczną okolioę, albo 
tam  w ysyłałf swe dzieci Natom iast n a  setk i 
tuożna liczyć tak ie  dzieci '.iemieokie, k tó iych  
rodzicom spri wiato uciechę to, że oh dro- 
b iazf, obcająo z polską służbą : z to warzy
szami zabaw, nauczył się po polska ta k  g ru n ­
townie, że zapom niał po niemiecku. Tę n ie­
dbało ść i obojętność rodziców napraw iała da­
wniej protestancka szKoia, do której chodziły 
ty lko  niem ieckie dzieci. Ale gdy ra s  W y  
sziŁory syniurcaime, w piyw polon.zująoegc o- 
toozenia począł oddziaływać n a  niem iecką dz” .- 
tw ę i trw a ł przez całą ośm ioletnią naukę. 
Koniec końców, język brzm iący z katedry  
m niej “ pływ a na  dzieciaka, niż ięzyk iżywa- 
ny  podczas koleżeńskich zr.baw i w calem 
iow arzystiem  źyo.u młodzieży. B ardzo często 
Niemcy rob: ą profesorom wymówki tak ie  ■ 
„Gdym chłopce mego oddaw ał do pzkoły, u ■ 
m iał on po niom iacku; jest on w niej dwa 
la ta  i juz zapom niał własnego języ ;a i“ A  pro­
fesor zawsze na  to  odpow iada: „Czyż może
być iuaoLej ! W  pclsniej większości g iną  nie- 
m iec t.e  dzieci i polonizują sięu. Ale, co 
Więcej, n ik t m iędzy pro testancką dziatw ą n ie  
propaguje katolicyzm u, a jednak  on się sze­
rzy. Z poważnym  katol ckim księdze™ rozma 
wiałam  o powodach tuj bardzo ccę3tej zm iany 
w yznania. K siądz oczywiście widział ^  tern 
zw ycięstwo praw dy religijnej, cnociaż ta  a  
p rześladu j i n e j , ale gdy rz ek łem , że bez 
szkól m :ę:zanych nie byłoby tego z^yoięsfcwia, 
ksiądz się o d ezw ał: „No, po cóż Niem cy tak
głupi, że zaprow adzili te szkoły !u Można je- 
dn-fc powi Bdrieć, że znajomość niem ojyzi.y w 
ogóle bardzo się sze rzy ; szkół*, urząd, służba 
wojak', wa rozpowszeenuit ją język niem iecki. Cóż 
jedni k  z tego ! W  I: laudyj całkiem  w ygasł 
język  certycki, Irlandczycy  nie mówią maczt i 
jak  po angielsku, a czyż zostali A n g lik am i'. 
Czy nienaw  ść irlandzka m e s ta rę ła  A nglii 
kością w gardle ? A odw rotnie, czy Alz< ci 
n ie byli dobrym i Francuzam i, choć m ówili po

n . h u k  oku ? A  Szw ajcarzy niemieccy, włoscy i j m ają przyszłość. Pod wp p w m  akoyi aoloniza-1 tk"ą_ł sztanuer w iary, krzyż Pański i pezakła- 
- Sy 4 n je pRtryo tam i ty lko  szw aj-f 

Otóż ostatecznym  «aszym  celem
t ) 0 1 l t V C Z n V .  Ir^ucuscy, ozy^ n ie są patryo tam i ty lko  szwaj- j cyjnej w ytw orzyło aię pojęcie o nowej form ie dal "klasztory swyoh pracujących braci kaano-^ 
*  w w | carskim  Otóż ostatecznym  «aszym  celem własności ziemskiej, o dobraon rentow yon, k tó- i dziejów na przestrzeni przeszio 4000 m il; na- \

w  Poznańskie n  powinno być wychowu,ni e 
Polaków c “, lojalnych obyw ateli państw a n ie­
m ieckiego, a nie na zaklętych wrogów i ego, 
m ów iących po niamicoku, do c iego  w łaśnie 
prowadzi teraźniejszy system . T en  przym us 
językowy, którem u podlegają P o lacy  przez 
całe żyoie, w ytw arza w n ich  w strę t, n ien a­
wiść ooór przeciw  widooznej niespraw iedli­
wości. Pew na z wielu względów ciekaw* bro­
szura „F in  W o rt zu ernster S tu n d e“ w ykazu­
je, że daw niej cafy lud  polski uw ażeł za ko- 
lieczne nauczyć się po niem iecku, natom iast 

dzj* roebrzm iewa h as ło : „nie uczyć s i ę !“ 
K upcy niem ieccy muszi* trzym ać pom ocni­
ków Polaków, bo n ik t n ie choe kupow ać w 
sklepach, w  których się nie mówi pc pol­
sku. Pol*oy w prost obrażają się, g dy  się do 
nich przem ówi po n ;eraieeku , a N iem iec 
chętnie rozm aw ia po polsku N ie w ym yślajm y 
z tego powodu n a  nasz narodow y ch a rak te r ; 
ohoć samozaohowaw.jzuSC nasza jest może w o- 
góle słaba, w  ty m  jednak w ypadku in n y  się 
oubyw a o b jtw  psychologiczny . uciskany u b li­
żyłby sobie, gdyby  się d % łe  n ie bronił, uci­
skający zaś diaczegoźby nie m iał okazywać 
się uprzejm ym  ?“

Autor, przechodząc do kolonizaoyi niemie- 
tak  lozum uje:

„Aż do końca roLu 1893 go osiedlono ogó­
łem  138'i koloniuców, ale z tej liczby 534-ch 
osiedleńców już odd^irna m ieszkało w Poznań- 
akiem, zetem  p f yby ło  nowego żyw iołu germ a- 
niza^yjhego 853 . jdzi >, czyli blmkó 4.000 osób. 
W ydano na to J.4,416.56 marek.* Oto jest re- 
eu. żat oś; lioletniej p ra c y ! W edle zasad kom i­
s j i  kolonis-^oyjnsj, osadnicy obow iązani są p ła­
cić 3 c/# od sum y wydanej przez komisyę na 
urządzeni* kolonii, a  zatem  m niej, n iż wynosi 
z jy k ła  w kra ju  stopa prooentowa. a Id  ze*wzglę­
du na  różne „szczególne stoaunai“ kom isya zn i­
ża uę ren tę  do 1 l/ , u/0, czyli, ża d“row uje kolo­
niście połowę w artości osedy, naby tej na koszt 
społecznego m ajątku. Tej d»rov izny cofnąć nie 
można, f d j ż  t.zeb  * p.eięgnowao jaku tako przy • 
zwoitego osadnika. Ola kolonisców doskonały 
to  interes. Jakoż po o zasie , bardzo kró tk im  
sprzedają oni swą kolonię z ogrom nym  zyskiem  
i w yroszą się w rodzinne -.trony. Dzieje się to 
Dardzo często, a  zyski takiej odsprzedaży wy- 
imazą zw ykle 7£%» hieraz zaś 100°/0. Średnio 
b u rą c , hom isya oded la  oo roku 250 rodzin, 
czyli ohoło tysiącu osób Jeśli tak  będzie szło 
dalej, to  za la t siio znajdzie się w iroznańskiem  
sto tysięoy sztuoznie osiedlonych Niemoów 
wśród Polaków, których, przypuśćm y, będzie 
wówczas tylko 2 i pół miliona. W ięc jaden na 
25-o iu ; — cóż to za re z u lta t! A  ie na  to w y­
rzuci się sute1" m ilionów m arek, tego już lepiej 
nie ob liczać! Można v ręuz powied^mć, źe całe 
owo „w ielkie dzieło“ kolonuaoyi po p rosta  nio 
m e wai te, a to  tbm bardziej, że j iśli jest jak..ś 
m alucuka korzyść dl germ anizaoyi, to znowu 
jest rów nik  korzyść dla Polaków. W  uzisiej 
scycn czasach, krud y rolmcuwc jest w fatalnem  
poło.enm , a  kdp itał w bardzo wygodnem , go­
tów ka m a większe anauzeuie, n iż tej samej 
.artości posiadłość ziemska. Kom isya kupuje 

ziemię z» drogie pieniądza od bankrutujących 
w iaśoiceli polskich ooszarów dworskich w -jo 
ra tu je  ty ch  panów ekonomicznie, staw ia ich 
fcJniu na  nogaoh, w  skutek  czego oni w y p y ­
chają Niemców z przem ysłu i handlu. Sprzedaż 
mr.jątków ziem skich kom isyi koloaizucyjnej 
przedstaw ia dla bankru*,ująoyon wiaśnioiel ko- 
, zyśui ta«£ ogromiLe, że m usiano do tych  dobro­
dziejstw  dopuścić także N iem :ów , tb y  Polacy 
nie byli uprzyw ilejow ani i oto w roku prze­
szłym  siedem obszarów dw orskich nabyto  od 
Niemców, a ty lko sześć od Polaków. Zakruw a 
to  na szykanę z g erm an itac jjn y o h  celów ko- 
lon izzcu .

„Nie można jednak powiedzieć, ża ta  ko- 
lo r ;zaey niczego nas nie nauczyła. Owszem, 
skiero^rała ona naszą m yśl ku  pew nym  refor­
mom łgrarno-politycznym , które, jak  się zdaje,

ścigów ": w której to korespondencji poruszy 
lem  rozmaito spraw y dotycnąca terenu  iwow- 
l k ;sgo, jak  niem niej oamvehŻ3 wyścigów.

re trzeba zastosować w oałem. państw ie, ra tu - 1  w rócił m iliony ludci db Boga, c dw.óoił tysiącu M iędzy innom i nawiaso wa ty iko  wspomniałem, 
jąc  w ten  sposób stan  włościański i za .rzym u- »d sohyztny, pogan oohrzoił baz iiku, a Te Bo- iż b ieg koni dw uletn ich  w naczych k linafyoz- 
iąc kapitał narodowy w kraju. P róor t«j nauk*, j gu  dusz w iernych Jo  wyższej za sobą poclą- siych stosunkach nie me racy; bytu . 
j#ką nam  Uiiła m m isy^ kcJoińs-aryjna, innego ] gną! doskonrłof ci i świętości, kto to  t powie, “ W spom niałem  o nim ty lko pooieżnie,
pożytku nie m a ten  bism arkow aki pomy ł. K o - 3 g s - e . • - ..................
lonizacyę m ożu ab j zo tawió i rczszoizyć na_ . 'J. lu -w w iu  1
całe aeństw o, ale trzebn odebrać jej wszelke 
oechę polityczną1'

Przytoczyliśm y n&j reżoiejsze m yśli auto­
ra  niem iock:ej rozpraw y, umieszczonej w mie- 
s ięczn iau , k tó ry  w publicystyce nicmieoHei 
zajm uje bardno poważan*' stanowisko. Eilue a r­
gum entu autora muazą pi aekonać każdego trze­
źwo myślącego człowieka. "Wprawdzie trudno  
jeot przyznzć się do błęd i, popełnir.riego z ta ­
kim hp,ł„sem, z takim krzykiem : „Śmierć pol­
skości!11 — i dlatego bynajm niej a ie  przypu- 
szoi f.m j, aby  jeden rozum ny głos zachęcił krzy- 
żaiiów do ouwrotu. F a W n y  system  jeszcze p o ­
trwa, zaszkodzi nam  -liemało, lecz jeszcze w ię­
cej państw u, ale w Ł ońuU te głosy przestrogi 
masz? noskutkowRĆ. Nem tedy pczc3taje tylko 
ekupiać b.ę, pracować, oszczędzać i w ytw arzać 
jak  najwięcej \/ew nętr«nej siły, a zwycięstwo 
jest niezawodne.

W  sobotę w W enaoyi zjechał: się oesarz 
niem ieoki z włoskim królem  H am be tem, tw o­
rząc w ten sposób - u zapełnienie n*“dawnego 
sjftzcfa dT. óch cesarzy w i Lbbazwi. Oba te  spot­
kania m ają być dowodem, że pozawierane tra ­
k ta ty  h-ndloisre w niczym nie zm ieniają sto­
sunku trójprzym ierzew ego. N adto Ussereutore 
Ron ano zapewnia, że w W enocyi ułożone będą 
w arunki, n a  których W łochy bęaą m ogły przy­
stąpić do znacznych oszczędności w w ydatkach 
na TojpRO. Jednakże nółarzędow y dziennik 
rita lie  pośreunio zaprzeena temu, gdyń podaje 
t i k i  kom unikat: „Cesarz W ilhelm  ze.wiadosnił 
króla, że przebywają: nad  brzegami A d r ia ty ­
ku, nam ierza zi *edzi/i W enecyę b j łb y  bar­
dzo rad, gdyby przy tej spusobności m ógł uści­
snąć ręfct hiólowi, k tó ry  natyonm iast odpotiie- 
dział, źe z rtaośo if pośpieszy do "W eneoyi. Ten 
z rtem  zjazd je s t ty lko stw ieruzec iem niezm ien­
nej przyjaźni i politycznego z n a c ^ n ia  woale 
n ie posiada, co zresztą wynika z tego, że kró 
łowi nie tow arzyszy Orispi.“

3 0 0  l s . t .
'■“•rtków 2 kw ietnia.

D nia  17 awietn*a b. r. upiyw a 300-tna 
roozmoa k an o n izac ji św. Jcokc, Odrowąża, od­
by tej r. 1694 przez Papieża, Klemens* VU I.

Św. Jacek , PoU k, rodak nasz urodził się 
w  Kam ieniu, w  księstwie Opolskiem na Szlą- 
zku r. p. 1183, Ojoa m iał cnego Eustachego 
hrabiego de Końskie, a m atkę Beatę, zm arłą 
w opinii św iątobliwości.

B ra t jego bł. Czesław i siostra bł. Broni- 
f ł*wa ogłoszeni i ozo^sni przez Kości" ł za blo- 
g  isław iouyoh; zresztą w ielki rod Odrowążów 
sław ny jest na  całą Polskę.

Jacek  św. by ł kanonikiem  k a te d .. .lnym 
przy boku s try ja  bł. Iwona, b isan p a  w K rako­
wie, a  nantępnie duchem  Boskim  w^euZiony, 
w siąpił do uzeregów szerm ierzy Pańskich o 
chw ałę Jego  i zbawienie duaz w zakoi- e ka­
znodziejskim  ś“ . Dom inika r. p. 1219. 'W ysia­
ny  w kió tce prnez ś pc. Dom: . ik a  do krajów 
półnoono-wm hodaioh i przyją .rszy w  tym  oeiu 
lułogo^ławieńetw o Ojca św. H ouoryuoza II, s ta ł 
się Jacek  św. kaznodzieją zbaw ienia i  apos j j-  
łem licznych narodów. W ychodząc ciągle z K rr-  
kowa, gd"ie sw ą głów ną siodaibę z iłoży ł, na 
dalekie apostole w ani*, zw ied .1 Mało- i W iel­
kopolską, P rusy , M. .zoysze, H tlioz, * 'r a in ę ; 
do wschodniego państw o G reoyi, do dzisiejszej 
Tu^oyi chodził, by ł w  D anii i 8zw ecyi, prze­
szedł Pomorze, L itw ę, Kuś całą, K ijów go w i­
dniał, w idziały go T k  a iy  i dalekie s ra je  A z ji. 
P om ij\m  już pierwsze prace lego iLpo^toła na 
Bzlązku i Morawie, w  Czeohacł N iemczech i 
K ary n ty i, o k tó rych  żyoiorysy świadczą. 2Sa-

. i
m  koame w yśpiew a!? Ori t-k ż e  pierwszy roz- bo, iem " n i n% cLwilkę uie p ^ y p n ^ ó z a łe m  by  
k rzew iał, nabemeństwo różańcowe w&iod jia s . - - -
Swą 
znow u
liczaią się do najw iększych w Kościele bożym 
i b y ły  tak  różnorodne i liczne, że najsłuszniej 
idą w parze z on Jim * pierw szych apostołów 
O hrystu a Pana. Owszem Tacek św. m ogi rzec

w iat nano^unsL to ucan iowe ; |iz e c z  «tanosrceo zła, na nasze to ry  dzięki ty lno
więtą duizę o cJa ł niebu i * u a ■ wszechpotężnej modzie wpiCWRdzono i dziś

ru, jakie Jacek  św. apostoM ,ąc ozymł, z a - | przez 3pół pJraw ie 8puIi8rtMtó^  ^ tó  .ym na
|  sercu le ż y  tak  wużna gałęż gospodarstwa kra- 

j owego, ja L m  jest ohów kon? rasowych, i kuó-

o sobie oo powiedział P. Jezus do uczniów św, 
Ja n a  C h ric io ie la . „Idźcie i donieście! Na sło­
wo m oje: ślepi w dzą, głusi słyszą, niem i mó- 
w.ą, chrom i chodzą, trędow aci byw ają cczy- 
szozeni, um arli zm ort ..ycbpow sta ą, a ubogim 
Ew angelia byw a opowiadań ,u. I  n ic dziwnego, 
ża Jacek  św. tak  wielkie i nadzw yczajne czy­
ni! cuda w  Im ię Jezusa. Ale bo też życie J e ­
go było jaśniejące cnotą i świętością najw yż­
szą. O św. Jack u  m ożna powiedzieć, że był 
obrazem  żyw ota w szystkich Św iętych i Anio­
łów na niebie. Posiadał wiarę patiyorchów , n a­
dzieję proioków, m iłość i goiLwość apostołów.

W m ęstwie ŚW. n ie by ł niższym  od m ę­
czenników, Vr Logobojnoiei dorów nyw ał w szyst­
kim  wyznawoom. Czystość ozdabiała go jak  
jaśniejąca aureola skronie dziewic, a w ielką swą 
doskonałością » pełnieniu wol Bożej szedł o 
lepszą z najw yższym i O heiabincm  i Serafinami.

T ak i żyw ot i cuda, ‘ak niemniej olbrzy­
mie prace i zasługi znalazły uw ielo itn ie wśród 
narodów, a zwłaszcza polskiego, i zdobyły ła ­
tw o uznanie u  najw yższą na z isrri w ładzy ko­
ścielnej, N »m iestnika Chrystusowego i N astępcy 
P io tra  św. w Rzym ie.

To też gdy bracia kaznodzieje zakonu św. 
D om inika w Polsoe zajęli się spraw ą wy jedna 
nia u S toi cy apoctobkiej knnum zacyi J a  k a  
św. pomimo ciężkich dni i praw, jakie w ska 
tek  herezyi Luora nasta ły  dla W atykanu w wie­
ku  16ym, pa ieże, jak  > “on X , Kiam ens VII, 
Pa>.eł I I I ,  Grzegorz X II I  i Synstua V, cor„z 
pilniej badał żyw ot Jack a  św. i jeden po d ru­
gim  obszerniejszą nadaw ał Polsce w ładzę czci 
Jaokt. św. Nareszcie K .em ens V III, zbadawszy 
jeszcze roz oały proces kanonizacyjny, ogłosił 
Ja oki świętym  n a  dniu  17 kwietni* r. Ib94.

U iząazająo w C zortaow ie uroczystość ju ­
bileuszową 3U0-tn3j roci.aioy kanonizaoy’ św. 
Jacka, m e wątpię, i e  w śród natzej Polski i 
I tu s i r;n^dziŁ .:ię w io ln , k tó rzy  pragnęliby 
wziąć uazia ł w poi/yższej uroczystości, to  też 
zapraszając najgoręcej do niej W ielebne du­
chowieństwo, obyw ateli i  lnu  nasz z jak  naj­
dalszy oh okuhe, podaję tu  porr^dek, w jasim  
nabożeństwo jubileuszowe się odbędzie, a m ia­
nowicie :

D nia 15 i 16 kw ietn ia b. r. o godzinie 9ej 
rano w otyw a raska, a o godzinie 1 0 1/, suma 
łacińska z kazaniom , zaś po południc o godzi­
nie 4ej nieazpory z kazaniem . W  trzeci, jako 
głów ny dzień uroczystości, t. ;. di ia  17 kw ie­
tn ia  o’ godzinie 9ej rano woty wa w cerkw i ru ­
skiej, o godzinie lOej kazanie ruskie przed cer­
kwią, a następnie ruszy  uroczysta p rocesja  do 
kościoła łacińskiego i tu  przed kośoiułem n a­
stąpi kazanie polskie, a pc niem jam a  łaciusna. 
Uroczystość zakończy się o godzin.a 5ej po po­
łudniu nieszpoifimi i soleiinem odśpiewaniem  
Te JDeum, a kośc.ól i oałfa m iasto bęuą wieczo­
rem  iiummowLne

W szystkie uzleirniki polsnie ukraszam  
uprzejm ie o powtórzenie powyższego arfcykiuu.

O. Maryan Kruezek 
przeor konw entu 0 0 .  D om iriz^nów  

i adm inistrator parafii obr. łao.

L i s t  o r  R e d a k c y i .
Z placu wyścigów.

Szanow na K edakeyo!
W Przeglądzie z dni* 8  m arua w F r  54 

umieściłem  arty k u ł za ty tu łow any  „Z placu wy-1 Pytiasiński.

tzy  w yś igi n ia jako  pańską zabawkę, ale i* ko 
środek dążący do oelu u w ar a ją, bezwzględnie 
potępiana — w ym agnła przedm iotowego trak to ­
w ania W  tym  p rześw iad czen iu , u tw ierdził 
m nie jeszcze arty k u ł Pizegl^du z dn ;a 23 m arca 
pod ru b rj ką „Sport“ nm ieszczony, k tó ry  z całą 
znaiomością rreczy  o szkodliwości biegu koni 
dw uietm oh traktuje.

K to  wie, kto redaguje w Przeglidzie iu - 
brykę „SporŁu — jakiego sporLsm»aa nazw iskc 
kryje sję pud skrom ną przyłbicą trzech  gw ia­
z d e k — dla tego zgodność zdań czenownegt au ­
tora we wspomnianej korespondenoy pow inna 
być praw dziw ą satyatakoyą a dl* profanów 
w stos unku do laohowośo* re ie ren ta  tego działu 
poglądy jego w jrooznią.

Gdy iednak. w dniu następni m po ko- 
respnndenuyi szanownego autora rub ryk i „Sport1 
poj* wił się a rty k u ł p. Ostoi Ostaraewskiugo, 
w k tórym  te  *zanowny autor nf1 podstawie 
Łistoryi s ta ty sty k i i h igan ii s ta ra  się udowo­
dnić pożyteczność biegu koni d w u le tn ich , po- 
z w uli Szanow na B.ednkcya, że ja również na  
tych  poastaw aoh tw ierdzeniu  szanownego au­
to ra  sprzeciwić się cśmielę, starając się według 
chronologicznego porządku we wsp. m nianej Lo- 
respcndcnoyi pprawę traktow ać.

Ozy sławDy m atem atyk filuzcf Pytagoiac 
jeźaził i w ygryw ał na  wyścig ach Olimpijskich 
na  dw ulatkach i w ogólności, ozy w Rzym ie 
dw ulatk i biegały, o tern historya w idocznie nie 
w3pominc, skoro szanowny au to r tego m e po- 
dno?i, a więc wyścigi w starożytności nie m ogą 
być argam em em  przem aw iającym  za bieg*em 
koni. dwuietniołi.

Owszem, wiedźmo, do Jakiego stopnń R zy­
m ianie ozeili konie,| tak  dalece, iż jak  sam 
Szanow ny autor wspomina, staw iali zwycięz- 
oom wiekopomna pom niki — wręcz przeciw ne­
go należałoby być zdania i raczej przypu 
szczać, że w łaśnie alatego nie n iszczy li tych  
kom  przedwczernem  i tak  forsownem juk  w y­
ścigi używaniem,

Również nie są także wyścigi n A rabów  
argum entem , bowiem używ am e wczesne źro 
bięcis m e oznaoza jaszcze używ ania go du 
biegu wyścigowego. Żaden z hodowców koni 
rasowych z pewnością nie będzie się sp rzeci­
wiał trainow aniu  koni dw uletnich, ba, n aw e t 
!8-miesięeznycb, ale krżdy tc przyzna, że 
inna rzecz koniai w m iarę jego fizycznego ro­
zwoju trainow ać a inna używ ać go do w yści­
gów.

Z apytuje w srrym  artyku le  Szanow ny 
autor, dla czego oh walę tak ie  instytuoye, które 
zgrom adzają m łodzież na  ćw iczenia etosu wne 
do ich bił i wieku? W zapytaniu znajdzie S r&- 
now ny autor i zarazem  odpowiedź, że ch ra łę  
je w łaśnie dlatego, iż ćwiozonif te są odpo­
w iednie do sił i w ieku owej młodzieży.

W yścigów  zaś żadną m iarą ćw iczeniem 
nazwać nie można, a tern mniej ówiom.niem 
odpowiodniem wieków źrebięcia. Włyśoigi i‘ą 
już popisem, jak  słusznie Szan >wny autor u- 
triymujfe, eą niejako, że się Łat wyrażę, szczy­
tem. końcowym tego, do czego przez um iejętny 
tia in in g  dążyć stopniowo pr zy hodowli kom  
rasowych należy. Porów nyw uiąc zatem  z Sza­
nownym  autorem  w iek źrebięcia i jego siły  z 
wiekiem cudeoka i jego stopniem  fizycznego 
ruzwoju, bardzo byłbym  cic.Law w idzieć ty  :h 
mentorów. Którzy by takiem u dziecku popisywać 
się kazali podobnym 1 sztukam i, jak ie  bez u- 

j szczerbku zdrowia w ykonyw ać może n. y. p.
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WOJCIECH B2IEDUSŹYCKI.

W i p s  P T A K
POWlfiŚb HlSTORlCZhA.

(Ciąg dalszi).

Enoch odszedł, a Amento nie tracąc chwili 
czasu, wyszukał T oka, Rui >>aego m urzyna Ame- 
nemhy, który prow adził w >&ch święte żyeie, 
wylęgając się ciągle na jakiejś  ̂rogoży, z głową 
opartą  o p o r ę c z  w formie p ó łk s ię ż y c a , stojącą 
na drewnianej nóżce, dziwną poduszkę używ aną 
powszechnie przez uboższe klasy i przez młodzież 
w Egipcie

— Toko! — zawołał - -  W stań , m am  pilną 
robotę dla ciebie.

— Go takiego? — spytał się T oko , zrywając 
się na rów ne nogi.

— Nie spuszczaj z oka jasnowłosej niewomicy 
E lp inoi!

— Alboż co?
— Mam na nią podejrzen ie , więcej jak podej­

rzenie, że m a z Abibaalem i z innymi jeszcze 
ludźmi jakieś konszachty na w ielką, na bardzo 
wielką szkodę naszego domu.

—  Że teraz częsio z Aoibaałem rozm aw ia, to 
więcej jak pew ne, a że z tych rozm ów  nic do­
brego nie w ym knie, to także p raw da, bo w szy­
scy, oprócz pana naszego i jego brata  w iedzą, 
że ten Hebrajczyk t0 wielki ło tr, a Greczynka

także mi się wcale nie podoba.
—  < Łóż właśnie. Abibaala bliżej me wyśledzisz, 

bo szczwany lis. Ale trzeba, abyśmy znali 
każdy krok Elpinoi, a z tego wywnioskuję 
w szystko, co się święci. T rzeb a , aby ktoś za nią 
chodził krok za krokiem, Nie znam nikogo dość 
zręcznego i. dość godnego zaufania, aby się podjął 
tego, oprócz ciebie.

— N o, jeźli chodzi o to , żeby kogoś tropić, 
tak , aby tego nie dostrzegł, że go trop ią, nie ma 
co mówić, że ja to potrahę Nauczyli mnie tego 
jeszcze za dzieciństw a, w  mo.ch ojczystych lasach 
i nie zapomniałem tego w  Egipcie. Ale Ełpinoe 
wychodzi teraz często z domu. W czoraj wyszła 
z Enochem , synem szafarza i baw da po za domem 
baidzo długo, a wróciła dopiero w  nocy.

— Wiem o tem.
— Jeźli będę ją śledził, będę musiał wychodzić 

z domu.
—  A tobie się nie chce. Wolisz spać na rogoży.
— Nie o to cho< zi. T rapiąc ludzi, będę się 

bawił doskona e. T o  m am  we krw*, jak p*es 
gończy. Ale....

— Ale co?
—  Ale pan gotów się gniew ać, jak mnie w dom u 

nie zastame.
— I ty, T oko, będziesz przedem ną udaw ał, 

że s*ę boisz gniewu A m enem hy?
— Praw da, że Amenernha rozgniewa się chyba 

tylko wtedy, kiedy m u kto powie złe słowo na 
Abibaala i że można m u się iatw o w ykłam ać, 
kiedy kogo lubi. Mogę mu praw ić jakiebądź duby

a on mnie z pew nością uwierzy, bylebym mu 
tylko praw dy nie powiedział o Abibaalu. Tej 
prawdzie nie uw ierzy z pew nością, bo praw dą 
o A bibaalu jest tylko to , ze Abibaal to łajdak, 
a Abibaal u pana naszego to jasne słońce na 
niebie, Sam em u Fa^aonow* nie uwierzy, jeźb 
Faraon m u pow ie, że. ten złodziej nie jest tak 
wonnym jak olejek różany.

—  A zatem  nic ci nie przeszkadza śledzić 
Elpinoi i zaklinam cię na dobro naszego p a n a , 
który jest ojcem dla ciebie, abyś to robił zaraz 
nie tracąc czasu i odkładaiąc wszystko inne, na­
w et tw*>ją wygodę na strenę.

— W idzisz, A m ento , moja w ygoda i°st moją 
w ygodą, jest m oją żoną najukochańszą, moią 
rodziną, moim  m ajątkiem , moją wolnością. A czło­
wiek żony, rodziuy; m aiąrku, wolności nic porzuca, 
nie w iedząc dla czego. Otóż nie wiem jeszcze, 
dla czego m am  śledzić Greczynkę i co właściwie 
mam w yśledzić, a jestem  z natury  ciekaw.

—  Nie żartuj te raz , bo to rzecz w ażna, aż na­
zbyt ważna.

— Kiedy ja bo wcale nie na żarty jestem 
ciekaw.

—  Słuchaj, T oko! czy ty mnie masz za uezci- 
wego człovTieka?

—  A jakżeż chcesz, żeDym ci na to odpow ie­
dział?  Jakbym  ci pow iedział, że mam cię za 
szelmę, rozbiłbyś mi głovrę mieczem.

—  Ależ ty mnie niecierpliwisz twoją gadaniną.
— A ty mnie niecierpliwisz tw oją tajemnicą. 

Chcesz, abyru coś tropił, a nie powiadasz, co

mam w ytrop ić?
— Masz się przekonać, czy jest p ra w ią , że 

Elpinoe służy jako pośredniczka pomiędzy Abi­
baalem a G rekam i, których Hebrajczyk nam awia, 
aby odnowili w ojnę, splądrował* Teby ten 
pałac w i ebach i naiobdi nie wiedzieć iajdcb 
okropności, mogących dopom ódz do tego, aby 
Hebrajczycy zastąpili swojem rucczystem panow a­
niem święte panow anie Egipcyan Faraona.

—  A lb o ż  ,a  je s te m  E g ip c ja n in e m  i cóż m n ie  
F a r a o n  o b c h o d z i?

— Nie jesteś Egipcyaninem , ale lesteś dom o­
wnikiem Arnenemby.

— T ak , estem jego niewolnikiem , jego dziec­
kiem i kocham go tak , jak pies kocha swego 
pana.

— Y\ię^ daj dow ód lej m iłości, w ytrop zbro­
dniarzy, k tó rz j także na niego nastają i daj mi 
znać o le .n , co wytropisz, abym  mógł nieszczęściu 
zapobiedz.

—  J eraz, że w iem , o co chodzi, zabiorę się 
zaraz do roboty. Badź spokojny; spuść się na 
mnie; wszystko zrobię dobrze, lepiej iak się spo­
dziewasz.

Am ento odszedł, a Toko poczochrał skórę 
na swojej czarnej głowie. W ten sposób pom agał 
sobit myśleć, a myśli szły tak prędko po m ózgu , 
jak palec po tłustem , ogoionem  ciemieniu. Zdał 
sobie spraw ę z tego, jak m u wypadało postę­
pować.

(Oiąf doiiiy u s tan i,



a FKZiJSULĄD i  dnia 10 Kwietnia 1S04.
W praw dzie dw nlatki biorco udział w w y­

ścigach znaohodzą się wszystkie w jednych i 
tych  aamyoh w arunkach, ale jeżeli się w y­
chodzi z założenia, łe  w yścigi są popisem, to 
czy ten  odbyw a się na dłuższą, czy na krótszą 
metę, zawsze one nie są niczem innem, jak  
ty lko  wyścigiem, k tó ry  o ile koniom fizycznie- 
rozw iniętym  nie szkodzi, o ty le  źrebiętom 
jako dzieciom św iata zwierzęcego, stanowczo 
są zgubnym i. N ie ulega kw estyi, że liczny 
zastęp koni dw uletnich trak tow anych  sławioną 
przez Szanownego autora m etodą w ygryw ała 
naw et wible biegów, ale w krótce zrujnowawszy 
siły  i zdrowie, a praw ie zawsze tem peram ent, 
zn ik a ła  jak  m eteor z horyzontu  Za przykład 
tego  nieoh posłuży Harw est, Nem szabat i 
w iele innyoh.

Z zapatryw aniem  Szanownego autora, że 
do trainow ania roczniaków potrzeba: 1) lep­
szego m ateryału , 2) lekkiego jeźdźca, a wre- 
szoie 3) pew nego stopnia fachowości, zupełnie 
się zgadzam, ale w żaden sposób nie mogę się 
z tern zgodzić, by z powodu wyżej przytoczo­
nych  w arunków  bieg koni dw uletnich ty le 
znaohodził przeciwników.

Co do w arunku pierwszego, to nadm ienić 
muszę, że do jakiegokolw iek biegu konia m a się 
trenować, przedew szystkiem  każdy m usi zw ró­
cić uwagę na m ateryał, jeżeli n ie chce, by jego 
praca bądź co bądź żm udna i kosztowna zo­
sta ła  bezowocną, bo chociażby najum iętniejszy 
tra in in g  cudów dokazaó nie zdoła, jeżeli 
m ateryał do tego lichy. Lekkość jeźdźca jest 
także  pożyteczna, a już nieodzowny warunek 
trzeci, ohooiażby do trenow ania koni pełno­
letn ich  do biegu z przeszkodami.

Pisze Szanow ny a u to r : przeglądając s ta ­
ty sty k ę  stajen  galioyjskieh i t. d.

N ie wiem  o jakiej tu  s ta ty styce mowa, 
ale to  pewne, że z koni galicyjskich, k tó re b ie­
gały  najlepiej i najwięcej w ygrały , „R evoIver“ 
i „Sygnał" obydwa chowu hr. H . Rozw adow ­
skiego — tego w łaśnie, którego Szanow ny a u ­
to r cytuje, a pierwsze z nioh będące jego w ła­
snością, nie biegały woale, póki n ie m iały  3 lat 
skońozonyoh.

„Konoesya" h r. S tefana Zam oyskiego ja­
ko dw uletnia, b iegała ty lko  dw a razy  ; „Me­
teor “ raz, w końou „P rzedśw it" dw a razy.

Przeohodząo do znakomitości megalioyj- 
skioh, europejskiej sławy „Gladiateur" jako 
dw uletn i b iegał ty lko trzy  razy i to w jesieni. 
„Bois Roussel", zwycięzca D erby francuskiego 
w  r. 1864, nie biegał wcale jako dw ulatek. 
„K isber", jedyny koń anstro-w ęgierski, k tó ry  
w ygra ł D erby angielskie w r. 1876, raz tylko 
biegał dwulatkiem , a nakonieo „B lair A h to l“, 
uw ażany dotąd za pierwszego w te rn  stulaoiu 
ogiera, dw ulatkiem  nie b iegał ani razu, również 
„V erm ont“, k tó ry  go pobił w  „G rand P r is  du 
P aris"  w r. 1864.

Jed y n y m  w yjątkiem  jest „K inosem ", k tó ­
ra  chociaż bardzo, dużo biegała dw ulatką i w 
późniejszym  wieku dużo w ygryw ała, ale z je ­
dnej strony w yjątk i stw ierdzają regułę, a z dru­
giej ta  sama „Kinosem" jako m atka, nie dała 
an i jednego produktu, k tó ryby  do niej zbliżył 
się wartośoią, nie m ówiąc już o dorów naniu. 
R ów ieśniczka jej „Csalogany" dw ulatką b iega­
ła  22 razy, za to później nie m ogła się już na  
żadnym  torze pokazać.

Że stajnia, w yzyskująca dw ulatki, może 
niem i w ybrać dużo pieniędzy i zakładów, to 
praw da, ale — jak  Szanowny au tur „S portu11 
słusznie tw ierdzi — w tedy to nie jest egzam in 
zdrow ia koni, an i chowu, jak P . O. O.
przyznaje, ty lko  jest chów d li  wyścigów. 
Franoya, ograniozająo w yczerpyw ania dw ulatek  
przez to, że pozwala im  biegać dopiero w je ­
sieni, zawdzięcza wyższość swoich koci, czemu 
w yraz dają propczyeye austro-w ęgierskie, jak 
to Szanow ny autor rubryk i „Sport" w swym 
artyku le  z dnia 23 m arca podnosi, k tóre za- 
znaozają że do współubiegania się przypusz- 
ozone są konie kontynentalne z w yjątkiem  
franouskioh, gdyż się konkurencyi ty ch  osta- 
tnioh, jako znaoznie lepszych, obawiają.

Sądzę, że aż nadto wiele przytoczyłem  
argum entów , przem aw iających za zniesieniem  
biegu dw uletnich koni, lecz mimo to nie prze- 
ozę, że walkę przeoiw tem u biegowi na razie, 
n ieste ty  m ożna nazw ać w alką z cieniem, gdyż 
bieg ten  jeszcze czas jakiś na tym  lub owym 
torze utrzym ać się zdoła, jak  utrzym uje się to ­
talizator, bcokm akerzy, dom g ry  w Monte-Oarlo 
i lo terya liczbowa. Żyw ię jednak nadzieję, żs 
cień ów w niedalekiej przyszłości przyoblecze 
się w oiało, a wówczas zło to przynajm niej 
z naszych torów  raz na zawsze wyrugow ane 
zostanie.

Ze zdziwieniem  już formalnem w yczyta­
łem, że szanowny autor staw ia Rosyę za przy 
kład  do naśladow ania co do wyścigów i chowa 
koni czystej krw i, — kraj, k tó ry  bezsprzecznie 
najniżej pod tym  względem stoi. R osya zniosła 
wszelkie ograniczenia dla biegów dwulatek, to 
też z koni w Rosyi wychow anych trafiło się, 
że raz w ygrał „Perkun" hr. L. K rasińskiego 
handicap mniejszej w sgi, a przed la ty  20 tu  
czy 80-tu koń p. Rajewskiego, podobno F ran- 
oonberg, drugorzędny bieg w F rankfareie . F ak ta  
te  dowodzą, że R osya pow inna być p rzyk ła­
dem, ale przykładem  dla nas odstraszającym , 
aż nad to  silnie przem awiającym  za zniesieniem  
biegu koni dw uletnioh. Wi. I .

M A ŁY  F E L IE T O N .
Mody wiosenne.

Pośpiesznem  tem pem  idą w r. b. przygo­
tow ania wiosenne w państw ie mody. Słońce 
tak  już grzeje, blask jego jaskraw y tak  n iedy­
skre tn ie  wyprowadza na jaw  wszelkie braki, 
że trzeba coryohlej pozbyć się „futerałów " zi­
m owych i rozejrzeć w m ateryale, jaki nam  do 
wielkiej kam panii przygotowano.

A  robota to  nielada, bo wiosna najw a­
żniejszym  jest etapem  w rządach w szechw ła­
dnej mody. Podobnie jak  oałej naturze p rzy­
nosi odrodzenie, tak  i kobiety, dbała o h a r­
m onię powszechną, nowościami samami obda­
rza, pragnąc, aby pozbywszy się zimowej po­
włoki, w  pełnym  a powabnym  przdstaw iały  się 
rynsztunku.

N iestety, rynsz tunek  ten  niezawsze byw a 
este ty o zn y ; oała b ieda w te rn , że wiosna w 
przyrodzie gospodaruje samowładnie, a w pań ­
stw ie m ody psują jej szyki... ludzie. I  jeśli 
kiedy, to  w  sezonie obecnym  nastąpił rozbrat 
z este tyką zupełny. R am iona kobiece, w sku­
tek  bufiastych rękawów  i olbrzym ich wyłogów, 
w prost już potw orne przybierają rozmiary, a 
linie postaoi zacierają się najzupełniej pod u- 
piętem i spódnicami, panieres, stercząoemi na 
biodraoh, k tóre coraz skuteozniej rugują spó­
dnice gładkie. Przejaw iają się też pew ne usi­
łow ania zw rotu ku  klasycyzm ow i; wskrzeszono 
peplum, ale oczywiście ty lko  w połowie. Gdy

bowiem u cór starożytnej H ellady już od ra ­
mion spadało na  spodnią szatę, przy naszych 
obecnych fasonaoh sukien może się zaczynać 
zaledwie od pasa i zakryw ać połowę spódnicy. 
Pom ysł to an i estetyozny, an i stylowy.

D rugim  zwrotem  do „stylu" są kostjumy 
& la Louis X V , k tóre będą niem al de rigueur 
w letnim  sezonie. Strój tak i może być dzisiaj 
całkiem  w iernie skopiowany, bo i staniki z dłu- 
g emi baw etam i i paniers na  biodraoh dosko­
nale zastósować się dają. A le i ta  moda, choć 
znosi nieszczęsne bufiaste rękaw y i w ielkie ro­
wery, nie nada postaci kobiecej estetycznych 
kształtów , nie pozwolą n a  to paniers n a  bo- 
kaoh i możliwie k ró tk a  spódnica; przytem  sta­
n ik  z bawetem  w ym aga idealnie smukłej k i­
bici, a ongi jtrsey'e, dziś zaś bluzki takie z nas 
na  szczęście w ygodnisie z ro b iły , że żadnej 
ohyba n ie zachce się dla baw etu  oboiskać na 
nowo w pancerz.

Przeciw niczki opinanych lub podwójnych 
spodnio m ają do w yboru gładkie, węższe nie- 
oo, niż owe zapow iadana — darem nie na szczę­
ście — krynoliny  cloches, ale garnirow ane. Mc- 
dne są i falbanki, i rulony, i plisy, a haute nou- 
veaute i przyznać trzeba, gustowną, stanow ią 
wązkie galoniki, bądź pasm anteryjne, bądź 
dżetowe, na  w szystkich szwach spódnicy. 
W  fasonie staników  zaszła um iana nader n ie ­
korzystna, robią się teraz zupełnie bez bocz­
ków, przód i ty ł  z jednej sztaki, bez zasze­
wek, zeszyte na jednem  ram ieniu  'i  pod jedną 
pachą, a zapięte na  druglem  i pod d ru g ą ; 
każdy p rz y z n a , że najzręczniejsza naw et 
figura trac i w  takim.... w o rk u , a cóż do­
piero taka, k tó rą  natu ra  obfitszemu obdarzyła 
kształtam i.

"Wiosna n ie  jest sezonem okryć, więc też 
w tym  k ierunku zm ian mało. Ż akiety  wcięte 
zarzucono zupełn ie ; zastąpiły  je palto ty  z 
wolnemi przodami, otw arte i poniżej s tanu  
zapięte na jeden g u z ik ; szeroka długa szarfa, 
najczęściej morowa, z końcami koronką eszy- 
tem i, zapełnia pustkę między wyłogam i. P rz y ­
gotowano też na  cieplejszą porę żakiety  z le- 
e in t ie g o  sukna, z bask iaą ta k  krótką, jak u 
stanika, również o tw arte  z przodu, bądź z je ­
dw abną w yrzuconą bluzką, bądź z żabotem. 
Kolory ty ch  żakietów  : mastic, cuir, suede n a j­
modniejsze. P rym  wszakże trzym ają ciągle 
capes’y. I  nic dziwnego, nie podobna bowiem 
bez zniszczenia wsuwać w żakiet stercząoych 
rękaw ów  a potiron, a przytam  do sukien le ­
tn ich  pelerynki są ckryoiem  najpraktyczniej- 
sztm . Noszą się one w sezonie bieźąoym  
krótsze, niż w zeszłorocznym, sięgają ty lko  
pasa, a są podwójne i to  z m ateryału od­
m iennego; np. w ierzchnia z mory, dolna z 
k o ro ik u , w ierzchnia z ak sa m itu , dolna z 
armure cotelee. D la am atorek eksoentryczności 
wymyślono w ty ch  pelerynkach kombinaoyę 
dwóoh jaskraw ych a niezawsze zlewająoych się 
harm onijnie kolorów. Ustanowiono także, ale 
to już w sukniaoh, inną kom binaoyę barw, 
k tóre stanowczo należą do ty ch  qui ne se ma- 
rienł pas hien, m ieszają kolor lila z niebieskim; 
tego im presjonistycznego „aljansu" ohyba ża­
dna kobieta ze sm akiem  artystycznym  i po- 
ezuoiem kolorytu obdarzona nie uzna. Pow ra- 
cająo do pelerynek, zaznaczam y jeszcze, że 
k tó ra  z pań nie zechce w dni gorące wyoho- 
dzió do figury, będzie m ogła zasłonić się o- 
błokam i tiu lu  karbow anego point d ’esprit albo 
grec. Podwójne lub potrójne pelerynki takie, z 
długiem i z przodu końcam i z russą pierrot, 
strojne w pukle ze wstążki i pandeloguts dżeto­
we, u k ry te  w karbaoh, efektownie dopełniać 
będą stro jnych tualet.

W  ogóle w stążki i d ie ty  w yrugow ały 
wszelkie inno przybrania, pierwsze oczywiście 
do sukien lżejszych, ostatn ie do w ełnianych 
i jedw abnych zastosowana. B ardzo efektow ną 
kombinaoyę na  boki spódnic, przody staników, 
a naw et ua rękaw y całe stanow i mora, na 
k tórej rysunek wody w yszyty  jest dżetam i, 
W  kolorach przew aża na  kostjum y wiosenne 
szary w różnych odcieniach, bo w Paryżu  — 
a stam tąd przeoież wszelkie dekrety  nadcho­
dzą — kolor szary, w brew  słowom wielkiego 
poety, jest kolorem  wiosny. Na suknie le tn ie 
przygotow ane są m ateryały  w delikatnych od­
cieniach zielonyoh, lila, w kostkę b iałą  z 
czarnem  lub z g ran a to w em ; zapowiadają ta k ­
że, iż kolor biały bardziej niż kiedykolw iek 
będzie noszony.

Śród m ateryałów  na kostyum y półsezono- 
we, mogąoe zarazem  służyć latem  w dni chło­
dniejsze, nowością je s t wełna kroskrow, satin 
indien, Rochdale, granit — ta  ostatn ia mięszana 
z jedwabiem  — wreszcie cachemirienne, rodzaj 
lekkiego sukienka. Odcienie w  tych  m aterya- 
łaeh najmodniejsze cuir i groseille. "W leoie zaś 
nosić m am y suknie skrom niejsze z toile de lai- 
ne gaufree, mousse de laine, voile canevas de laine. 
Chcąc zaś w w ykw intniejszą a powiewną przy­
stroić się tualetę, w jedną z tyoh, co to sp ra­
wiają, że kobieta w ygląda jak  gdyby oo roku 
wraz z kw iatam i na rabatach  ogrodowych na- 
nowo rozkw itała, przygotow ano do wyboru soie 
de sanglier, barege soyeux i crepe Izeylj wszystko 
to m ateryały  z jedw abiem  mięszane, w  jedw a­
bne pasy, a  w szystkie lekkie, przezroczyste, 
w cieniaoh jasnych bardzo i delikatnych lub 
czarne. W ym agają one oezywiśoie jedwabnego 
spodn, a  tu  w doborze odpowiednim kolorów 
już z każda z pań gustu wrodzonego dowód 
złożyć może.

K apelusze zapowiadają się coraz większe, 
a uginająoe się pod puklam i ze wstążek i pę­
kam i kwiatów. W  kapotkaoh napróżno szuka­
m y zm iany; zawsze jednako m iniaturow e, na 
ty le  głowy przypięte, w ielkiem i kokardam i z bo­
ków przystrojone, a przypominające, dzięki w ła­
śnie tym  kokardom.,, uszy niedźwiedzie.

Parasolki, możliwie dużych rozmiarów, 
iskrzyć się będą od dżetów, k tóre naw et na 
rączoe potrafiły  sobie zdobyć stanowisko.

KRONIKA.
Lwów 9 kwietnia.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Tarnowa J. E. księciu marszałkowi krajowemu 
Euataihowi Sangnszce.

Ze 8fer adwokackich* Lr. Ludwik Seeliger 
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Kol­
buszowej. — Dr. Józef Jezierski, adwokat w Mielcu, 
przesiedlił się do Rozwadowa, zaś dr. Izydor Bau- 
mann, adwokat w Ulanowie do Sokołowa. Substytu­
tem pierwszego mianowany został dr. Miecz. Brzeski, 
adwokat w Mielcu, drugiego dr. Wacł. Dundaczek, 
adwokat w Nisku.

Konkursa. Magistrat m. Lwowa rozpisał kon­
kurs na 10 miejsc bezpłatnych na kursie nauki pły­
wania w pływalni wojskowej. Kurs trwać będzie 
od 15 maja do 30 września. O miejsca te ubiegać 
się mogą Bynowie obywateli i przynależnych gm. m.

Lwowa. Podania należy wnieść do dnia 20 kwiet­
nia rb. — Magistrat m. Lwowa rozpisał z terminem 
do 20 bm. konkurs na jedno stypendyum z funda- 
cyi im dra Karola Lingera o 300 złr. rocznie dla 
ucznia wydziału lekarskiego na Uniwersytecie Ja ­
giellońskim. Ubiegać się o to stypeadynm mogą sy­
nowie byłych lub obecnie funkcjonujących radnych 
miasta Lwowa, byłych lub urzędujących radzeów 
magistratu i osób do gminy miasta Lwowa przy­
należnych.

Obchody kościuszkowskie, z  Uhnowa nam
piszą, że rocznicę Kościuszki obchodzono ilnminacyą, 
mszą ńw. i uroczystym Koncertem. Podczas naboźeń 
siwa patryotyczne kazanie wygłosił ka. wikaryusz 
Julian Kamiński. Około godz. 7 odbył się wieczo­
rek pcłączony z odczytem p. Antoniego Kolbuszow- 
ekiego o Kościuszce. Dochód z wieczorku w kwocie 
64 zł. 92 ct. przeznaczono ua fundacyę imienia Ko­
ściuszki.

Z Bndzanowa nam piszą, że obchód kościusz­
kowski odbył się tam dnia 4 b. m. przy współ­
udziale wszystkich warstw Społecznych i wypadł je­
dnem słowem wspaniale. Szczegółów koresponlencyi 
nie powtarzamy, gdyż wszystkie obchody kościusz­
kowskie odbyły się według jednego i tego samego 
programu.

Pani Marya Pawlików Nowakowska, znako­
mita nasza primadonna, po jedenastomiesięcznaj 
przerwie, wystąpi dziś w przedstawieniu na dochód 
chorej artystki Rybickiej. Śpiewaczka nasze, którą 
publiczność bez wątpienia powita z wielką radością, 
wykoną aryę z „Halki11 i „Żydówki".

Sp. Winoenty Lewicki c. k. radzca dwom,
0 którego zgonie donieśliśmy już w sobotę, zasłu­
żył sobie na serdeczne napomnienie. Był to naj­
zacniejszy człowiek i gorący patryota. Dwóch sy­
nów w roku 1863 wysłał na pole walki, sam zaś 
jako urzędnik, jeszcze za czasów panowania absolu­
tyzmu, narażony był na przeróżne szykany za to, 
że śmiało przyznawał się do polskości, Dom jego 
był przez długi czas punktem zbornym dla rucha 
literackiego. Bywali tam między innymi Pol i Mie­
czysław Romanowski. Śp. Wincenty Lewicki zo­
stawił dwóch żyjących synów: Witołda, posła do
rady państwa z okręgu przemyskiego i Bolesława, 
który jest redaktorem Ekonomisty we Lwowie.

Z armii- Cesarz zamianował generał-majora 
Edwarda Metzgera, komendanta 60 brygady pie­
choty we Lwowie, komendantem domu inwtlidów 
w Wiedniu, przenosząc go zarazem w stan spo­
czynku, i nadając ma charakter generał-porucznika 
ad honores z uwolnieniem od taksy. Pułkownik 
Ludwik Wiener, komendant 15 pp. mianowany ko­
mendantem 60 brygady piechoty, a pułkownik ge­
neralnego sztabn Karol Rezniczek, komendantem 
15 pp. Lekarzami asystentami w rezerwie miano­
wani Józef Marynowski 11 pp. ułanów i Samuel 
Obst 30 pp. Sta szym lekarzem mianowany Józef 
Tokarski 41 pp. Intendent wojskowy X korpusu 
Karol Knnz przeniesiony w etan spoczynku. Cesarz 
pozwolił komenderującemu XI (lwowskiego) korpusu, 
ks. Windisch-Graetzowi, na przyjęcie praskiego 
orderu „Czarnego Orła“. Zastępcami lekarzy asy­
stentów mianowani: Stanisław Ciechanowski 13 pp. 
Praktykantem weterynaryi mianowani: Dyonizy Ja- 
nowicz 9 pp. dreg. Ofiayał prowiantowy Franciszek 
Giitter, przeniesiony z Josefstadn do Lwowa; 
praktykant rachunkowy Jan Szemin ze Lwowa do 
Kataro.

Z RzyiliU piszą pod datą 30-go marca. Wczo­
raj zrana w teatrze Costanzi nastąpiła inanguracya 
XI go międzynarodowego kongresu lekarskiego, 
który się też o wiele liczniejszym od wazystkich 
dotychczasowych okazał. Na pierwszym bowiem w 
Paryżu w r. 1867-mym r. było tylko 1,322 leka­
rzy, . na ostatnim w Berlinie zebrało się ich 5,727
1 zdawało się, że ta liczba prześcigniętą być nie 
może. Tymczasem w Rzymie nad wszelkie spo­
dziewanie doszła ona obecnie do 7,612. Odpowiednio 
do państw, do których należą, lekarzy tutaj zgro­
madzonych, tak podzielić można: z Niemiec jest 
ich 200, z Auatryi 700, z Anglii 700, z Francyi 
600, z Hiszpanii 250, z Rosyi 200, ze Szwajcaryi 
200, z Ameryki 175.

Siedem wejść do teatru Costanzi oblężone 
były od godziny 7-ej zrana, chociaż otwarcie zjazdu 
naznaczone było na godzinę 10-tą. Gdy tłum 
wpuszczono nakoniec, zalał w oka mgnienia teatr. 
Nie byli to, tylko lekarze i ich żony, ale i profa- 
num vulgus. Loże wszystkich rzędów napełniły się 
kobietami bez lika. O godzinie 9 1/, przybyli mi­
nistrowie i inni dostojnicy państwa. Doktor Gwido 
Baccelli, minister oświaty, i Błynny lekarz nie­
miecki, doktor Yirchow, przyjęci zostali oklaskami. 
Zrazn chciano salę teatralną oświetlić a giomo, ale 
cudna pogoda włoska i strumienie blasków słone­
cznych, wnikające górneini oknemi, skłoniły zarząd 
kongresu do zaoszczędzenia światła sztucznego.

Królestwo oboje przyjechali o godzinie 10%. 
Król nosił mundur jeneralaki, łańcuch Najśw. An- 
nuneyaty i inue ordery; królowa zaś miała jasno- 
żółty jedwabny strój, zieloną pelerynę, kapelns:k z 
wiosennemi różami i czarną aksamitną kokardę na 
piersiach,

Gdy królowa zasiadła na swoim tronie, p. Cri- 
spi, jako naczelnik rządn, pierwszy głos zabrał. Po 
p. Crispim przemówił po łacinie minister Baccelli. 
Przypomniał on powszeohność Rzymu, powitał no­
wych gości i Luczae wywołał oklaski. Po nim prze­
mawiał dr. Yirchow, ale po włosku i wcale gładko. 
Wysławiał Włochy i pierwszeństwo ich w odno­
wieniu wiedzy. Dalej zabierał głos syndyk Rzymu 
Ruspoli książę di Poggio Suasa, przypominając, że 
lekarze od c/.aeów Augusta obdarzeni byli obywa­
telstwem rzymskiem i powtarzając wyrazy dra Bae- 
cellego, wyizeczone w Berlinie: „aScientiae atgue 
artis humanissimae vexillwm cum libertatis vexitto 
conjunctum in Capitolis■ Dalej naBtąpiły prze­
mówienia delegatów zagranicznych, pozdrawiających 
Włochy i Rzym — jedne po niemiecka, drugie po 
włoeku, niewiele po francusku. Z wielkim zapełem 
odzywał się o Włoszech po włosku młody lekarz z 
Norwegii dr. Laache, a po nim także po włoska dr. 
Stoohes, Holender.

Lekarzy Polaków znajduje się tu okcło sześć­
dziesięciu. Podczas ceremonii inauguracyjnej nade­
szło kilka telegramów, a między nimi jeden z W ar­
szawy od Towarzystwa lekarzy warszawskich.

Władysław Kersz. Czytelnicy nasi pamiętają 
zapewne fa k t, którzy zdarzył s>ę W marcu 1887 r. 
w Warszawie i sprawił tam silne wrażenie. Mówi­
my o wielkiej defraudacyi (80.000 rubli sr.), po­
pełnionej w Banku państwa przez urzędnika W ła­
dysława Kersza i o zniknięciu defraudanta bez śladn. 
Kersz był osobistością w Warszawio bardzo znaną 
i pozostawał w blizkim stosunku z wydawnictwem 
pewnego radykale ego pisma. Otóż wczorajsze pisma 
wiedeńskie donoszą, iż Kersz uwięziony został w 
Wiednin w dzielnicy Margarethen. Mieszkał on tam 
pod nazwiskiem Stanisława Prazinowskiego (?) a po­
szukiwany był dlatego, że w r. 1892 dopuścił Bię 
oszustw pod nazwiskiem Grzegorza Chotkowskiego. 
Obecnie po odsiedzeniu kary za fałszywy meldunek, 
rozpoznany został w dyrekcyi policyi jako Kersz i 
wydany władzom rosyjskim.

Mydło W ciastkach. Na jednem z posiedzeń 
belgijskiego Towarzystwa chemików miał Crispi od­
czyt o mydle i jego roli, jaką odgrywa ono w bel­
gijskich (sądzimy, że także w innych) cukierniach

i piekarniach. Owoż p. Crispo wykazywał, iż tak 
piekarze jak i cukiernicy dodają do ciasta przy 
miesieniu mydlin, które mają wpływać na to , że 
pieczywo jest lekkiem i niejako „rozpływa" się 
w ustach ; ten przymiot ciastek a oakosze nadzwy­
czaj cenią 8makn mydła przy jedzeniu takich cia­
stek lub bułek wcale nie czuć, gdyż mydlia dodaje 
się bardzo niewiele.

Oryginalny tancerz. Na jeden z balów w Pa­
ryżu zaproszono pewnego Anglika wybitne zaj­
mującego stanowisko w świecie dyplomatycznym. 
Anglik na bal przyszedł i podczas tańców przecha­
dzał się po salonach, nie biovąc w tańcu żadnego 
udziału. Gospodyni domu, która zauważyła, iż gość 
ten wcale nie tańczy, podeszła ku niemu i zapytała 
się: „Ozy pan wcale ni6 tańczy?* „O tak! — od­
parł Anglik — ale tylko wtedy, gdy jestem wesoły 
i gdy nikogo nie ma w pokoju “

Maszynki do dojenia krów. W prasie war-
szawskitj zaczęli jacyś przedsiębiorcy zagraniczni na 
gwałt reklamować maszynki do dojenia krów i za­
lecać je jako wielkie arcydzieło. Pomysł wynalezie­
nia maszynki do dojenia krów nie jest bynajmniej 
nowym, wielu wynalgzców suBzyło i suszy sobie 
głowę nad wynalezieniem przyrządu w tym kierun­
ku, zastępującego pracę rąk ludzkich. Wszystkie te 
jeduak przyrządy nie prowadzą do celu, sztuczne 
bowiem dojenie krów wprost sprzeciwia się prawom 
filologicznym. Próbowano różnorodnych systemów, 
wałków gumowyca, pompek pneumatycznych, t oa- 
karów, wszystko to były próby bezowocne. Na ostat­
niej wystawie mleczarskiej w Warszawie pojawi! 
się aparacik w rodzaju troakarn. Miejscowy optyk 
Pik zaczął wyrabiać owe przyrządy, które jako no­
wość, miały sporo nabywców. Po dłuższych jednak 
próbach okazały się również niepraktyczne, a nawet 
szkodliwe dla krów, gdyż w krótkim czasie sprowa­
dzały zapalenie wymion.

Gazeta Milch-Zeifung wychodząca w Bremie 
i poświęcona wyłącznie sprawom mleczarstwa, opi­
suje różne maszynki do dojenia krów wraz z ry­
sunkami i utrzymuje, że sztuczne dojenie krów ni­
gdzie nie dało pomyślnych rezultatów. Ceny maszy­
nek bywają rozmaite, od kilku do kilkudziesięciu 
guldenów za sztnkę Wszystko to jednak pieniądz 
daremnie wyrzucony.

W  obec tak fachowej opinii, zapewne nikt z 
gospodarzy do kupna owych maszynek kwapić się 
nie będzie. Zajęcie to i nadal pozostać musi w wy­
próbowanych rękaoh dziewek „od krów".

Dodać musimy jedzeze jeden szczegół, nie 
wszystkim może znany. Ponieważ dojenie wymaga 
pewnej, a nawet znacznej siły rąk, więc czynność 
tę w wielu krajach spełniają mężczyźni; po pewnym 
jednak przeciągu czasu dostają skurczu palców i eą 
niezdatni nietylko do dojenia, ale i do każdej innej 
rubety. Otóż wzgląd na tę okoliczność jest bodźcem 
do wynajdywania sposobów sztucznego dojenia. Prze­
konano się jednak, że usiłowania te jak dotąd sku­
tku pomyślnego nie osiągnęły.

ZydzI i Argentyna. Pfgłoska o bankructwie 
kolonizacyi żydowskiej w Argentynie była fałszywą, 
kolonizacya trwa dalej, choć odbywa się w tak po- 
wolnem tempie, że wszystkie nadzieje tłumnego 
pi zaniesienia żydów na drugą półkulę pełzną wobeo 
niego. Dotąd ogółem przesiedliło się do Argentyny 
z Europy około 500 rodzin żydowskich, t j. mniej 
więcej tyle , ile ich zawiera przeciętne miasteczko 
galicyjskie, dla 450 zaś rodzin, głównie z połudaio 
wyeh gubernii rosyjskich zrekrntowanych, kolonie 
są już przygotowane w zupełncści. Z istniejących ko­
lonii najliczniejszą jeat Klara, zamieszkała przez 260 
rodzin żydowskich i położona w pobliżu niemieckich 
kclonii.

Grunt jedt ogromnie urodzajny. Zimy nie ma 
prawie zupełnie, fcydło przez cały rok pasie się na 
pastwiskach, siaDa nie znają koloniści wcale Przez 
okrągły rok pracują w polu, gdyż tylko w sierpniu 
bywają małe przymrozki. Niektó e rośliny rodzą dwa 
razy do roku, drzewa w przeciągu lat 5 wyrastają 
do tej miary, co u n«s w ciągu 30. Jest jednak i 
odwrotna strona medalu. Latem upały dochodzą 35 
stopni, a susły, mrówki i szarańcza stanowią najdo­
tkliwsze plagi rolnika.

Delegat bar. H irscha, p. E. Ł pszyn, izrae­
lita 7, gubernii grodzieńskiej, obliczył, że średni ko­
lonista, chcący osiedlić się w Argentynie na własną 
rękę, mnsi posiadać 2500 rubli kapitała, taki zaś, 
któryby choi&ł urządzić się po europejsku, powinien 
mieć co najmniej 20 tysięcy rubli. Najbardziej 
chwali delegat bar. Hirscha to , iż na zakreślonych 
przez kolonizacyę obszarach, nie ma rdzennej ludno­
ści , nie ma tradycyi ani przeszłości historycznej. 
Wszyscy tam eą emigrantami, tak samo jak i ży­
dzi. Zaczynają nową erę pod ochroną dewizy, ibi 
patria  uhi bene_

Z Łańcuta proszą nas o sprostowanie kore- 
spondencyi, zamieszczonej w jednem z tutejszych 
pism, o nowej świątyni budować się mającej zaraz 
z początkiem wiosny za 150.000 zł.

Kościół w Łańcucie znajduje się w najlepszym 
stanie, jest dość duży, przed kilku laty pokryty zo­
stał dowym dachom blaszanym i nową kopułą z sy­
gnaturką, a niedawno sprawiono organy, więc zu 
pełnie zaspokaja potrzeby parafian. Komitet ogłosił 
tylko, że gdyby jaki zakon zdecydował się postawić 
sobie kościół w Łańcucie, to niech się zgłosi do 
zarządu gminy, a otrzyma za darmo piękne miejsce 
przy dwóch drogach, mające około dwóch morgów 
obszarn, a i lud z pewnością nie odmówi pomocy 
tema zakonowi.

Deszcz banknotów padał w tych dniach w K i­
jowie. Rzecz się miała jak następuje :

Na Kreszczatikn, głównej arteryi Kijowa, prze­
chadzał się starszy jegomość, Moskal, i wyjmując 
jakieś papiery z pugilaresu, darł je w kawałki i 
rzucał za siebie. Patrzano na niego z razu obojętnie, 
bż przyszło komuś na myśl podnieść ze ziemi jeden 
kawałek papieru. I o dziwo, była to część trzy- 
tublówki. Obok niej spadł właśnie na ziemię kawałek 
piątki! Szalony ten człowiek darł banknoty. W  je­
dnej chwili Kreszczatik zaroił się tłumem ludzi, rzu­
cano się na ziemię, zbierano i wydzierano sobie bank­
noty, a że jegomość zdawał się na to wszystko nis 
zwracać uwagi i szedł spokojnie dalej drąc i rzu­
cając banknoty, więc zbiegowiska do takich doszły 
rozmiarów, że musiała wkroczyć polieya i tłumy 
porozpędzać. Po mieście rozeszły się najrozmaitsze 
pogłoski, a między innemi, że to fałszerz, pragnący 
w ten sposób pozbyć się niebezpiecznego towaru. 
Pokazało się jednak, że jegomość ów był prawnym 
właścicielem znacznej sumy, złożonej w jednym z 
banków kijowskich, którą właśnie tego dnia był ode­
brał, i że ma się do czynienia z waryatem.

Banknoty, rzucane przez niego, podarte były 
na tak drobne kałki, że prawie żadnego całego nie­
podobna było z nich złożyć.

Nadużycia W magistracie. Mały obrazek nad­
użyć w sferach sterujących losami naszego miasta 
stanowią szczegóły, które wypłynęły na wierzch przy 
procesie starszego inżyniera miejskiego p. Kamiń- 
skiego przeciw konduktorowi drogowemu Winnickie­
mu. Sprawa ta początkami ewymi sięga jeszcze roku 
1891, a streszcza się w tern, że pod okiem władz 
miejskich fury magistrackie woziły szuter z placu 
Akademickiego na grnnt Ozyasza Wikela koło Peł­
czyńskiego stawu, oraz że robotnioy magistraccy na 
grancie miejskim plantowali ziemię zwożoną z grun­
tu Wiksla. Byloto zatem niezsm nieusprawiedliwione

użycie materyałn i sil roboczych publicznych na ko- 
rzyśó osoby prywatnej, a staje się ono jeszsze bar' 
dziej rażącem przez to, że kierownikiem robót u 
Wiksla był właśnie starszy inżynier Kamiński,

Pewnego razn konduktor drogowy Winnicki, 
który na rozkaz p. Kamińskiego woził ów szuter na 
grunt Wiksla, opowiedział cały przebieg tej manipu- 
lacyi w gronie swoich przyjaciół, a ci nie uważali 
za stosowne zatrzymać usłyszanych szczegółów w ta- 
jemnioy. Tą drogą o opowiadania Winnickiego d c  
wiedział się st. inżynier Kamiński i wytoczył W in­
nickiemu proceB o obrazę honoru.

Oskarżony Winnicki potwierdził przy rozprawie, 
że na wożenie Wikslowi szutru z placu Akademi­
ckiego otrzymał wyraźny rozkaz od st. inżyniera 
Kamińskiego i jako jego podwładny rozkaz ten wy­
pełnił. Ośmiu świadków, powołanych do procesu, 
złożyło zezzuania przeważnie obciążające st. inżyniera 
Kamińskiego,

Najjaskrawsze światło na ten nieczysty pro' 
ceder rzuciło zeznanie dyrektora urzędu budowni­
czego p. Hochbergera. P. Hochberger dowiedział 
się o nim przypadkiem, gdy przechodził obok grun­
tów miejskich kolo Pełczyńskiego stawu. Zastano­
wiło go mianowicie, że ogromną ilość ziemi, otrzy­
maną po zrównaniu pagórka, leżącego na terenie 
Wiksla, gdzie miała stanąć lodownia, jacyś ladzie 
przewożą na grunta miejskie. Zaintrygowany tern 
dziwnem odkryciem, poszedł po nitoe do kłębka i 
dowiedział się, że nadinżynier Kamiński, który pro­
wadził roboty Wikslowi, nietylko pozwolił na zwo­
żenie zLmi z rozkopanego pagórka na grunta miej­
skie , ale nawet do tej roboty użył fur i ludzi, 
utrzymywanych kosztem miasta. P. Hochberger za­
bronił wtedy Kamińskiomu prowadzić nadal ten pro­
ceder i złajał go za nadużycie Btanowiska.

W  obec z6znań tych- zażądał obrońca Winnic­
kiego adwokat dr. Zygmunt Lisiewicz wydania wy­
roku, ale na wniosek obrońcy strony przeciwnej, od­
roczono rozprawę dla przesłuchania jeszcze jednego 
świadka Śliwińskiego.

Sprostowanie. W odpowiedzi na sprostowanie 
ks. Schenkirzyka, gr. katol. proboszcza z Urlowa, 
otrzymujemy jeszcze następujące sprostowanie: „By 
dociec prawdy, jak to właściwie było w Urlowie 
na pogrzebie ś. p. Konstantego Lipińskiego, czy 
ksiądz gr. kat. S c h e n k i r z y k  rzeczywiście 
nie pozwolił dzwonić (czemu w sprostowaniu swem 
zaprzecza) — udtłem się do Urlowa i tam od in­
nych i od gajowego OłeStsy Hełatyniuka, dowiedzia­
łem się, że faktem jest, iż* ks. Schenkirzyk nietylko 
dzwonić nie p-zwolił, ale w swej zaciekłości dzwo­
ny łańcuchami związał i torema kłódkami zamknął 
— zemknął także dzwonnicę i cerkiew; faktem jest, 
że proboszcz ze sąsiednej wioski Pleśnian, udawał 
się z prośbą do ks. Schenkirzyka, by tego nie ro­
bił i dzwonić pozwolił — ale ksiądz Schenkirzyk 
był niewzruszony i miał odpowiedzieć, że mu nie 
ma ta nikt do rozkezu Faktom je s t , że ów pro­
boszcz posłał do swej cerkwi do Pleśnian po krzyż 
i chorągwie, a w końca faktem je s t , że ten sam 
Iwan Jurkiewicz, naczelnik gminy — którego ks. 
Schenkirzyk w swem sprostowaniu jako świadka 
cytuje — rozkazał dzwony rozkuć i dzwonić, za co 
ks. Schenkirzyk tego Jurkiewicza do Sądu zapo- 
zwał. Cerkwi nie rozbiti i ciała nieboszczyka W cer­
kwi nie było, tylko z domu wprost do grobowca 
przeniesione zostało. Jeden z uczestników pogrzebu'1.

Zmarli. Kazimierz Dańczak, magister farmacyi, 
umarł w Sokołowie koło Rzeszowa w 30 roku życia. 
Jan Czerski, znakomity badacz północnych okolic 
Syberyi, umarł tam niedawno..

Stan powietrza. Term. +  6° o godz. 8 rano, 
w poł. -f- 11° R. Bar 766. Pogoda.

Obiecujący młodzieniec.
— Doktora®, porad4 mi pan, jaki zawód rnnm

wybrać dla mojego syna. Jeat to młodzieniec wiele 
obiecujący,

— Hm, jeżeli rzeczywiście umie wiele obiecywać, 
to zrób pan z niego posła do parlamentu.

Aforyzmy.
Kłótnia — to zwykła rozmowa między mał­

żonkami.
Życie skąpca podobna jest do tej Bztuki tea­

tralnej, której publiczność przypatruje się niechętnie 
przez wszystkie akta, a dop:ero w ostatniej scenie 
daje gorące oklaski.

Obawiaj się zawsze tego, który się ciebie boi.

Literatura i S z tu k a *
*  Nieśmiertelność książek. Poruszył kwestyę

tę znany pisarz francuski, Paweł Stapfer w oddziel­
nej książce, o której inny znany pisarz francuski, 
Etnilg Faguet powiada: „Byłaby ona jedną z naj­
bardziej mehncholicznycb, gdyby nie była zarazem 
jedną z najbardziej wesołych"; czytelnicy też nie 
wiedzą nigdy, czy w chwili, kiedy autor każe im 
pękać ze śmiechu sam nie jest smutnym, jak śmierć. 
Tytuł tej, tak pochwalonej książki: „Les Reputa- 
tions litteraires11. Jest to stanowczo smutna książka, 
której przedewszystkiem nie dałbym do czytania 
żadnemu z autorów, chyba, że to byłby mój oso­
bisty wróg. A i to w tym tylko razie, gdyby 
wróg ów był pisarzem znanym i uznanym; gdyby 
bowiem należał do tych biedaków, którzy idą przez 
życie z pociechą, że potomność wydobędzie z ukry­
cia ioh dzieła zapoznane, z kurzu je otrzepie i na 
podziw ludzki wystawi, — zemsta moja byłaby 
zbyt srogą.

Pierwszym warunkiem bowiem nieśmiertel­
ności dzieła jest — aby podobało się tym, dla któ­
rych zostało napisane, aby zdobyło poklisk w tym 
czasie, kiedy wyszło w świat „Car la premiere 
condition pour vivre toujowra*, — mówi Stapfer,— 
„c’est d ’avoir vecu“, PodobŁĆ się zaś swemu cza­
sowi, naprzód nie dowodzi to jeszcze talentu ani 
geniuszu, a potem zależy nie tyle od nich, ile od 
całego mnóstwa szczęśliwych okolicznośoi.

Ale ten pierwszy Warunek nie jest jeszcze 
najstraszniejszym. Zbieg okoliczności może przecież 
zajść i taki nawet, że ci, co zyskują poklask pu­
bliczności, posiadają naprawdę w sobie ogień Boży 
i dają dzieła, nieśmiertelności warte. Drugi waru­
nek dopiero jest decydującym,— a nim jeat podobać 
się następnemu pokoleniu. To próba ogniowa, w 
której prawie wszyscy giną. Albowiem pokolenie 
następne zawsze pogardza tern, po którem nastąpiło. 
Takie to stałe zjawisko, że jest ono prawem. Otóż 
droga do nieśmiertelności prowadzi przez ten czy­
ściec drugiego pokolenia, w którem dzieci lekce­
ważą to, co zrobili ich ojcowie. Chcąo dojść do 
pokolenia trzeciego, trzeba w drugiem żyć — 
niech to będzie wegetacya najlichsza, byle nie 
śmierć...

Zaś i na to potrzeba specyalnych warunków, 
a przynajmniej tego, aby drugie pokolenie mogło 
sobie zmieniać charakter stworzonych postaci wedle 
własnego upodobania.

Pod tym tylko warunkiem pisarz zdobywa so­
bie szansę, że w trzeciem pokoleniu spotka go re- 
zurekeya. Na to zaś potrzeba przedewszystkiem — 
rezurektora. Potrzeba więc człowieka, któryby da­
nym pisarzem zajął się, polubił go, ocenił, odkrył i 
spopularyzował. Ten człowiek zaś musi jeszcze od­
powiedzieć wielu warunkom. „Trzeba, aby nie był 
on ani głupcem, ani próżnym, ani zimnym. Trzeba, 
aby chwalił, a nie reklamował, aby wprowadzał, a
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nib wystawiał, aby kochał w końcu, a uie kumpro- 
Oitował,.. kobiety zaś powiedzą wara, czy to jest 
tatwo?!“

I  może m} ślicie, źe to już wszystko ?
Trudnośii się dopiero rozpoczęty. Przede wszy- 

atkiem bowiem piat.rz może zginąć śmiercią mate- 
ryaloą. Jego dzieła mogą przepaść. Pomyśłeit, że 
ze Stu pięćdziesięciu tragedyi Sophoklesa znamy tyl­
ko siedem. Pomyślcie, że los, który pozwolił nam 
napawać się wierszami Dyonizyueza z  Halikarnasu 
zatracił nam do szczętu Menandra. To było w sta­
rożytności, powiadacie ? Otóż drukarnia nie stanowi 
opoki przeciw duchowi zniszczenia. Dowód „Chroni- 
•ł.ue 8argantuisse“ Rabelaisa, którą wydawano w ty ­
siącach tysięcy egzemplarzy, a z których posiadamy 
dziś —

•Drukarnia zdemokratyzowała książkę, ale 
®le będąc tego wstanie uczynić inaczej, jak tyl- 

° drukując ją na bibule, drukuje ją na bibule, 
tka książka zaś rozpada się w pro li po latach 

P^ódziesięciu. I  to nie kres jeszcze. Papiernictwo 
r°bi ciągle niesłychane postępy i dziś już dają

papier, — który nie przetrwa i lat dwudzie­
stu pięciu.

„Bagatela “ — odpowiecie mi na to. Dobre 
książki będą miały co lat 20 nowe wydania. Praw- 
d a , ale aby uchronić w ten sposób dzieło od z a -  

glady, potrzeba, aby 010 uznane zostało przez cały 
szereg pokoleń, — bez wyjątku. Jedao pokolenie 
niech tylko zaniedba je — i koniec. I  coby dziś 
zostało z Szekspira, o którym przez sto pięćdzie- 
siąt lat po jogo śmierci nikt nie wiedzisł, gdyby 
BHam!etu i „Król L ir“ drukowany b jl na takim 
papierze, jak ten choćby, co go w tej chwili trzy­
macie w ręku?!

Drukarska tłocznia więc równie jak i stare 
pargaminy nie chronią człowieka geniuszu od śmierci 
najsmutniejszej ho materyalnej...

Rozmaitości.
— Bogacze W Anglii. Lubo wydawać się to 

może paradoksalni m i trochę dziwneir, prawdą jest 
jednak, iż najlepszymi przyjRcióimi angielskiego 
ministra skarbu, sir Williama Harccurts, są.,, nie- 
boszczykowie. Oni jedni nie zawodzą jego przewi­
dywań budżetowych, owszem, z roku na rok prze­
wyższają jego nadzieje, ze wszystkich bowiem 
podatków p ńrtwowych jedyny podatea: spadkowy 
przynosi zawsze większą sumę, niż sobie po nim 
obiecywano. Jak wiadomo, podatek spadkowy obo­
wiązuje w Anglii tylko o t ruchomego majątku, 
Wolne ześ są odeń majątki nieruchome, jak dobra 
memskie, domy itp. Ponieważ zsś w Anglii, przy 
JeJ szalonym rozwoju przemysłowym, kapitały 
Wszelkie szukają przedewszystkiem uruchomienia, po­
kaźną więc rubrykę w dochodach skarbn stanowią 
Właśnie podatki od takich spadków, W  pierwszych 
już dwóch miesiącach bieżącego roku osiągnął skarb 
angielski z tego źródła z góią 12,000.000 funtów 
Bzterlingów (około 140 milionów złr.), a myliłby 
się czytelnik, przypuszczając, iż na liście owych 
nprzyjaciół11 angielskiego ministra skarbu, spotka 
rowBzechnie głośne w śmiecie rodowe nazwiska 
magnatów wielkobrytańsżieh Owszem, lista tych, 
co umierając w. dwóch pierwszych miesiącach r. b. 
pozostawili majątek i uchcmy, wynoszący ponad 
100.000 fantów (1,250.000 zlr.), mieści przeważnie 
niezbyt rozgłośne nazwiska kupców, b.mkierów i 
przemysłowców.

Oto ona:
Algernon P«ckover, lat 90, bankier z Wis 

beoh, pozoatawil majątek w sumie 1,163,287 fun­
tów.' Henry Page, slodownik z Ware, 1,089,481. 
Sir Archibald Orr Ewing, 75 lat, farbiarz z Dam- 
Wtori, 1,077,238. William Ingham Whifc&ker, lat 
®-i * Pylevell Park, 872,107, Robert Oonrage, lat 
63, piwowar, 861,568. Demetryusz Stefanowicz 
Schilizzi) lat 54, kopiec z Londynu, 663,160. John 
Cunliffe, makler giełdowy, 629,394. Earl of Bective, 
lat 49, członek parlamentu, 594,319. James Jardine, 
7& lat, fabrykant bawełniany z Manchesteru,

347,540. Fryderyk Toth, 65 tat, piwowar z Sy­
dney u, 380,472. Charles Hope, 85 lat, ly ly  mini­
ster, 309,641, Howard Nalder, piwowar z Croydon, 
302,986. Robertson Gladstone, 49 lat, kupiec z Li- 
yerpoolu, 289, 427. Robert Heath, 75 lat, były 
minister, 275, 611. John Bouldnraon Barkworth, 76 
lat, 234,840. William Pitt Miller, fabrykant 225,211. 
Henry Gaiuness. bankier z Dublina, 204,665. 
Henry Priise Boewring z Leedi, 199,209 King 
Noel, pierwszy hrabia cf Lorelace, 88 lat, 189,537. 
Aleksander Low Bruce, 53 lat, piwowar, 177,673. 
Tom CUttagham Euward Mos3, były minister, 
169,845. George Guy, czwarty hrabia of Warwl k, 
65 lat, 155,289 Algernon Barker, pastor, 155,000. 
Goorge Hanckey, kupiec 150,569. Patryk .Francis 
Campbell .Tohnston, 81 lat, 136,977. Josiah Spodó, 
139,065. Artur Marshall, fabrykant sukna, 130,580. 
John Akroyd, gieldziarz, 128,687. Gerald Fitzge- 
rald, piąty książę of Leinstor, 42 lat 123,152. Mar- 
gareta baronowa ArmBtrong, 87 lat, 120,973. 
Henry Harrisoa, nożownik z Cheffielau, 115,830 
i Geirge Aldcrrft Philipps, mydlarz 104,296 funtów.

Lista powyższa, obejmująca tylko tych, co 
pozostawili wyżej nad 100000 funtów ruchomego 
majątku, tem więcej zasłaguje na uwagę, iż pań­
stwo zwykle nie ko-zysta z c.iłości pozostawionego 
mejątku, żaden bowiem z najzacniejszych nawet 
obywateli nie uważa za niewłaściwe rozdzielić za 
życia, ciepłą ręką, części swego spadku pomiędzy 
krewnych, płaci więc podatek już tylko od reszty, 
która njść kontroli nie mogła. Podatki spadkowe 
w Anglii za pierwsze trzy miesiące r. b. przewyższą 
przeszło o 500 000 funtów podatki z odpowiedniego 
czasu roku zeszłego.

Głosy publiczności.
Dalsze składki na rzecz wewnętrznego urzą­

dzenia i odmalowania kościółka w Szczurowieach 
nadesłać raczyły następujące osoby: Pp. Eugenia
Krzeezkowska z Bełza 5 zł, ks. Antoni Mo ożarow­
ski z Czeraiowiec 2, Jaa Lankau z Makowa 1, Au­
gust Szczurowski z Jarosławia 5, Anaa J. z Litia- 
tyna jeden dukat złoty, hr. Marya Tyszkiewiczowa 
z Brodów 5, W. Tarnawska z Brodów 5, W. Tar­
nawska z Przemyśla 3.

Oprócz tych datków pieniężnych złożono w 
ofierze następujące rzeczy kościelne: PP. przełożona 
klasztoru Sercanek (Sacre Coeur) we Lwowie kapę 
fioletową nową z prześlicznie zlotem haftowanem 
Imieniem Jezus i ornat biaty nowy zahaftowanym 
krzyżem jedwabiem; pani Aniela Gaiewoszowa z 
Kontów ornat biały nowy; p. Natalia Dębczańska 
ze Lwowa obraz serca Matki Boskiej w wielkiej 
pozłacanej ramie, dwa ornaty białe używane, podu­
szkę na ołtarz i nakrycie na parapet; p. Marya 
Bernaczek obrus biały z koronką i wstążką do 
dzwonka heftowaną; p Semenowiez z Uwiną obrus 
z ładną koronką na ołtarz; p. Lamboy ze Lwowa 
welon z jedwabnej materyi z pięknie haftowanem 
Imieniem Jezus, sukienkę na Sanctissimcm z jedwa­
bnej materyi haftowaną i dwie paczki kwiatów sztu­
cznych do ozdoby ołtarza ; K. Z. z Radzieehowa 
kwiaty na ołlaiz; p. Marya Heissig z Brodów po­
dasz!-ę na ołtarz i 3 pokrowce na ołtarz.

Wszystkim tym osobom z głębi serca składa­
my podziękowanie i polecamy eię nadel łaskawym 
względom P. T. Publiczności. Ks. Fiotr Weredyii- 
ski, tac. proboez ;z przy kościele w Szczutowicach.

chów koni szlachetnych w kraju, leży na sercu, 
kto się na tę sprawę zapatruje poważnie i nważa 
wyścigi konne juko nieodzowny probierz chowu, 
którego celem jest produkcja zdrowych, silnych i 
wytrwałych koni, a nie aważa na odwrót za cel 
chowu dostarczanie dwuletnich ka t do gry w to­
talizatora.

Nie znamy jeszcze programu wyścigów jasie 
nych we Lwowie, m; jąey. h ajq odbyć w cz-.sie wy­
stawy koni, być możs, źe w mm będą umieszczone 
biegi dwulatków, ale zawazu wielkim postępem jest, 
źe odłoż me zostały na jesień, gdyż tym sposobem 
młoda, niewykształcone jeszcze zwierzęta cełnouione 
są bodaj w części od przedwczesnego sił wyczerpa­
nia, najprzód tern, że w jesioni eą z natury rzeczy
0 kilka miesięcy starszo, powtóre tem, źe do końca 
pory wyścigowej czas krótszy.

Wielką tu zasługę położył Wydział galicyj­
skiego Towarzystwa chowu koni i wyścigów około 
sprawy chowu koni, bo poszedł za tą zasadą, któ­
rej Frtncya zawdzięcza swoją wyższość na tem polu 
&ad wszystbismi państwami Kontynentu.

Jak to niejednokrotnie podnosiliśmy, warunki 
wyścigów w ausŁro-węgiei skiej monarchii same 
przyznają tę wyższość francuskim koniom, bo opie­
wają: „dla boni kontyneutaluych z wykluczeniem
francuskich11. Otóż wyraz „kontynentalne“ wyklucza
konie w Auglii urodzaue i wychowane, a dalszy
ciąg stawia z niemi na równi bonie urodzone i wy­
chowane we Francyi, obawiając się ich współza­
wodnictwa.

Oby ten piękny przykład naszego Towarzy­
stwa cbowu koni i wyścigów znalazł naśladowania
1 w innych Towarzystwach wyścigowych monarchii, 
a przedewszystkiem w Jockey-Cluba di Wiedeńskim 
i w Budapeszteńskim. Może w takim razie przy­
szedłby kiedyś czas, kiedy owa hańbiąca, bo przy­
znająca się do własnej niższości klauzula, znikłaby 
z propozycyi wyścigowych eustro-węg-erskńj mo­
narchii. Co daj Boże !

sobieoiu spokojnem, & ceny u trzym ały się n ie ­
zmienione. Lepsze ziarno, któro mato się poja­
wia, kupują dość chętnie po cenach stosunko­
wo lepszyoh, podczas gdy średnie i gorsze ga- 
lunk i bardzo trudny  napotykają odbyt. Pokop 
na jęczmień i i wies osłabł tak i? .

P łacono: pszenicę białą 750  do 8 1 0 , czer­
woną 7-35 do 8‘00, żółtą 7 30 do 7-90, żyto 
6 30  do 6*65, jęczm ień browarny 6'35 do 6 75, 
na kaszę 5'2Ó do 5 '60; owies 6-30 do 7-25, 
rzepak —■— do 12 75; w yka 0'00 — 0 '00; koni­
czyna czerwona 60— 80; biała 65—90. W szyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handhi i przemysłu.

Wielką a radośną niespodziankę sprawił wszyst­
kim racyonalnym hodowcom i miłośnikom koni,
ogłoszony świeżo program czerwcowych we Lwowie 
wyścigów konnych w roku bieżącym.

Nie ma w nim ani jednego biega dla koni 
dwuletnich!

Chwataż Bogu, ża galicyjski Wydział Towa­
rzystwa chowu kom i wyścigów, watą;ił raz na tę 
drogę, którą z radością powitać musi każdy, komu

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 kw ietnia.

(Z ) Dzisiejszy zjazd cesarza W ilhelm a 
z królem  H um bertem  w W eneoyi daw ał powód 
do rozm aitych optym istycznych kom binacji. 
Mówiono n. p. że podczas tego spotkania cbaj 
monarchowie omówią kwest.yę zm niejszenia wł - 
skioh w ydatków  na wojsko, co dało powód do 
znakom itego poprawienia się kursu ren ty  wło­
skiej. Pomimo jednak tego silnego podkładu 
nie mógł się rozwinąć u nas prąd zw yżkowy 
na w iększą skslę, gdyż k red y ty  sprzedawane 
z wielu stron spadały, a wiadomo, że nasze 
k red y ty  niem al w yłącznie decydują o tenden­
c j i  targu. Tylko praskie akeye żelazne i alpi- 
ny, kupowane znaeznemi partyam i przez pierw ­
szorzędne firmy, w ybiły się na pierw szy plan, 
pierwsze uzyskały zwyżkę 3 ’/» zł. a drugie 
1 zł. Z kolejowych papierów  znacznym  popy­
tem  cieszyły się dziś w alory kolei łupkowskiąj 
i podrożały o 11/ł 205 l/t . Jsatto  bowiem je ­
den z tych  nielicznych papierów, k tó re dają 
jeszcze 5%  doohodu. Na targu  waloiów ban- 
kowyoh panow ała ogólna, zniżka.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr, 35620, węgierskie 422'50, 

Anglob&nki 152 50, U uiony 259 60, Ba -kvereiny 
13015, L auderbanki 25460, Ludw iki 216 50, 
Czerniowieckie 282 50, E ibethale 264-— , R enta  
papierowa 9870, srebrna 9845, austryacka 
sło ta 11920, 4 ’o austr. ren ta  wal. kor. 98 '—, 
w ęgierska złota 118'10, 4°/0 węgierska ren ta  wal. 
kor. 95'20, dukat 5 88—, 20-frankówks, 9 91 */,, 
m arki 12-20, ruble 1'34,'h.

§ Wiedeń 7 kwiernia. Spirytus 16'70 do 16'80. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  6 kwietnia.
T arg  dzisiejszy ograniczony do m ałych 

potrzeb mtajsoowej konsumoyi odbył się w uspo-

: elegramy „Przeglądu44,
Wieueń 9 kwietnia, W  Kole polakiem przed­

sięwzięto wczoraj w ybór prezara i wioeprezesa. 
Prezesem  w jb ra n o  p. F i l i p a  Z a l e s k i e g o  
37 głosami na 46 głosujących. Siedm kartek  
oddano próżnych, a pp. D aw id Abrahamowicz 
i J a a  S tadnicki otrzym ali po jednym głosie. 
Na wiceprezesa głosowano aż siedm razy W  
pierwszem  głosowaniu otrzym ał p. P iniński 18 
głosów, p. Jędrzejowioz 12, p. W eigel 10, p. 
Szczepan o wski 1 głos, a 3 k artk i były próżne. 
P. W eigel oświadczył, że zrzeka się kandyda­
tu ry . W  drugiem  głosow ania otrzym ali pp- P i- 
niń t i  i Jędrzejowioz po 22 głosów, a w trze- 
ciem po 23 głosów, skutkiem  czego przystą­
piono Jo  losowania. Los padł na p. Jędrzejo- 
wicza, k tó ry  jednak  oświadczył, że wyboru lo­
sem nie przyjmuje. Przystąpiono więc na no­
wo do głosowania. P. P in ińsk i otrzym ał 23 
głosów, p. Jędrzejow icz 21, a 2 kartk i by ły  pró­
żne. Znów zatem  n ik t n ie m iał absolutnej 
większości i musiano n& nowo głosować. W szó- 
stem  głosow ania otrzym ali pp. P in ińsk i i Ję- 
drzejowicz p j  20 głosów i dopiero w siódmem 
w ybrano p. A d a m a  J ę d r z e j o w i c z a ,  k tóry  
otrzym ał 23 głosów, podozas gdy na p. P iniń- 
sfeiego padło tylko 20.

Do kom isji parlam entarnej w ybrano pp. 
Szozepanowtkiego, Chi-za :owakiego , Dawida 
A braham cwicza, P inińskiego i Wodzxckiego,do 
komisy l di* ochrony praw  autorskich pp. P iętaka, 
Podlswskiego i Roszkowskiego, do kom isyi dla 
reform y wyborczej p. R atow ski-go, a sek re ta ­
rzem K oła w miej-;c3 hr. Ł  >sia, k tó ry  zrezygno­
wał, w ybrano przez akiam aoyę p. Płażka,

Wiedeń 9 kw ietnia. Cesarz pow rócił tu  
wczoraj wieczorem s W eisa.

Rzym 9 kwietnia. Z Zanzibaru nadeszło 
tu  doniesienie, że znany podróżnik i badacz 
kraju  Somalisów książę E ugeniusz Ruspoli pod­
czas ostatniej wycieczki zab ity  został przez 
słonie.

Wenecya 9 kw ietnia. Cesarz W ilhelm  przy­
był tu  w sobotę. W czoraj przed południem  
był cesarz na  nabożeństw ie na  pokładzie pa­
rowca „M oltke“, następnie spożył śniadanie 
w pałacu królew skim  i w tow arzystw ie króla 
H um berta zw iedzał pałac dożów i kościół dei 
F ra ti. W ieczorem  dał król H nm bert obiad na 
cześć cesarza W ilhelm a, poczem obaj m onar­
chowie udali się na  przedstaw ienie galowe 
w teatrze Fenic-e.

Rzym 9 kw ietnia. K ról H tm b e r t z żoną 
i synem  tmadzą się ju tro  do F loreneyi złożyć 
w izytę królowej angielskiej.

Praga 9 kw ietnia. Pogrzeb Sehm eykala 
cdbyl się wczoraj z w ielką okazałością, M ini­
s te r fiaansów P lener był m  pogrzebie i miał 
mowę, w której staw ił patryo tyczaą działał 
nośó zm arłego i w zyw ał lad  niem iecki, aby 
uczcił psunięć zm arłego przez zastósowanie się 
do jego naw oływ ań o zachow anie zgody i je ­
dności w narodzie.

Peszt 9 kw ietnia. Na wezorajszem posie­

dzeniu stronnictw a liberalnego oświadozył p re­
zes gabinetu  dr. W ekerle, że p rezyden t aejmu 
w sprawie uroczystość i pogrzebow ych n a  oześó 
K oszuta zachował się osiłkiem praw idłow o i 
spełnił tylko uchw ały sejmu i że także rząd 
w  całej tej sprawie dał dowód jak  najdalej 
idąoago pietyzm u dla pam.ęoi Koszuta. Z tego 
też powodu zapowiedziane przez n iektóre dzien­
n ik i ataki opozyoyi na prezesa sejmu i na rząd 
nie m iałyby żadnej podstawy, a uwłaczałoby 
to zarówno pietyzm owi należnem u Koszutowi, 
jak i ogólnym  interesom  państw a węgierskiego, 
gdyby ta  spraw a jeszcze nie zeszła z porządku 
dziennego. S tronniotw o liberalne przyjęło to 
oświadczenie p. W ekerlego do wiadomości.

Nowy York 9 kw ietnia. B astów ka w ko­
palniach w Pensylw anii trw a wciąż. Wozoraj 
200 kobiet uzbrojonych w kije wypędziło w szyst­
kich robotników  praoująoyoh w fabryoe w  La- 
m ont. Polioya nie chciał* strzelać do kobiet. 
W  Petersburgu  w  stanie W irg in ii wyleciała fa­
b ryka  m ateryi wybuohowyoh w powietrze. J e ­
denaście osób zginęło, a siedm jest rannyoh.

Konstantynopol 9 kw ietnia. O grom ny hotel 
d ’Ał’.g le te rre  zgorzał tej nocy do szczętu.

Wenecya 9 kw ietnia. Cesarz niem iecki w y­
jeżdża stąd  dziś.

Praga 9 kw ietnia. Pogrzeb Sehm eykala 
odbył się wczoraj w Czeskiej L ip ie z w ielką 
okazałośoią. N ad grobem przem aw iali dr. Russ, 
Knoll, Strache, W eitlo f i burm istrz B artel. G dy 
trum nę złeżono do grobu dała piechota salwy 
karabinowe.

I V  a c L e & ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

T > i* .  S t a n i s ł a w  J a n a
powrócił i ordynuje jak  przedtem (w chorobach 

wewnętrznych) 
przy ulicy Wałowej liczba 27. 972

SPECYALISTA c M  gardła, nosa i płac
Dr. Kazimierz Trzcieniecki

Kopernika Nr. 14, II piętro
po 5 letnjch atndyaeh epecyalnych na klinice p ro fe s o ra  
S C H R O T T E B A  w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i od 3—5 po południa. Dla ubogich bezpłatnie.

J O N A S Z
b a j k o w y  3 k a r t o ?  ę y m i a a r  
T i Lwowie, olica Jagiellońska 1. 8,

J0T kupuje i  sprzedaje w sze lk ie  papiery 
wartościowe 1 m onety po najdok ładn ie j­
szym kursie dziennym

P R O M E S Y
d o  w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń

U b e z p i e c z e n i e
losów od siraty przez wylosowanie al pari.

Zlecana z pro winny i wykonuje niezwłoczni* bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę kipitalów
polecamy na.tępują e papiery :

Liity gal.c. Tow kred. ziemsk'4g
4’
4°
41
5"
5”,
4*io

Banku krajowego, 
korę. galic Banm krajów.

°j0 n gahe, Banki hipotecznego.
„ gal Bau*u hipot. premiowane.
„ gał. Banka h pot. bez premii.

Pożyczkę k-ajową koronową!
5°j, Pożyczkę propiuacyjną galijyjaką 

ktłra to papie.-y, jakoteż i wszdkie renty auitryac- 
k e i wggier. kupuiamy i sprzedaiemy po cenach 
najkorzystniejszych A n g u s t  Schellenberg i  
S y n  dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowie.

Nakładem księgarni W, Doboszyńsklsgo w Stanisławowie
wyszły •

1) Dzieła Juliusza Słowackiego
wydanie zupełne w 6 tomach przejrzane i do druku przygotowane 

przez P. Pzrylaka, prof. jgz. pols. we i.wowia.
C e n a  z a  c a ł o ś ć  H z l r .  

w pięknej płóciennej oprawie 2 złr. 80 e t

2) Dzieła Adama Mickiewicza
wydanie zupełue w 4 tomach,

w trw ałej oasdobnej opraw ie za ca łość 2 złr.
020 3-R

W dobrach Ruda, poczta Cieszanów, sprzedają się
nasiona leśne i flance Ino roczne, sośniny i 

smereczyny 1.000 a 1 złr. 982 2-3

Parasolki
półjeiw abne i jedw abne czarne i ko­
lorowe jo leca  w  wielkim  w y b o n e  i 

po cenach przystępnych

M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w , u l .  H a l ic k a  1. 14.

BANK ROLNICZY
W E  L W O W IE

poleca
do natlew n w iosennego

koniczynę, tym  tk ę , lu c e rn ę  ory g. 
t anou?ią wolne od kanianki; raj
graay, sporek łubiu, wyaę, bobik, 
groch, buraki i muri hirw pastew ­
ną końsk’ ząb oryginalny am en 
kuński i  w ęgierski oraz n  wy ga­
tunek „koński iąb  zło ty11 (Gold■ 
schónheit),  kukurudzę pastewni* 
„P ignoletto“ o az wszelkie xnns 

nasiona i zboża ja  -e. 
Wszelkie nasiona posyłamy do stacyj 

oceny nasion celem zbadania czystości 
siły kiełkowania.

Nawo:*y ml tu czn e
gr arancyą za pr 'cent i jakość skła­

dników.
M a s z y n y  r o l n i c z e

z pierwszorzędnych fabryk.
319 7-10

Zarząd dóbr Sidorów o. poczta Husiatyn, sprzedaje 
S o c z e w i c ę  s z e l ą ż S A O  : - ę ą

po 18 zł. za 100 klg. netto, loco stacya Iluslaiyn, cena
z wartością worka,

rozumie S19 wraz
930 3 6

2 5  P a r y ż a
najmodniejsze k a p e lu s z e  w ła s n e g o  w y r o b u  poleca po 

um iarkowanych cenach Szanow nym  Paniom  
r^opC -T on-IckC ct we Lwowie, plao M arjacki 10.

P o d o l s k i

Dom bankowy 
i komisowy

W T A R N O P O L U

dostarcza

kukuradzĘ
po

dla gorzelń
umiarkowanych cenach do
każdej staoyi kolejowej.

975 a 6

€0 tydzień
świeży transport PR Ó SZK A

Zacherlina i Andela
do 1641

wygubienia robactw a wszelkiego 
rodzaju poleca

Alojzy Hubner
W dobrach Cewkowskich

do wydzierżawienia

2  fo lw a rk i
z gorzelnią i 2 folwarki 

razem lub osobno.
Bliż za wiadomość u właśoioiela 

Br. Wattmana, Ruda, p. Cieszanów.
I 981 2-3

' JA J* 
" jtA » 5 4 S rM A '

Jubiler i rioralk
w* Lwowie pl. Marjacki

fi P°lcca ewój bogato za -! 
"'■opatrzony skład wyro- 

■v'bów jubll»riiklch *ło-

plamy na twarzy i inna nioczystości 
skóry znikną już po 7 dalach zupełnie 
i nie wró-a wiectj po użyciu Dra 
C h r is to f fa  znakomitej ni zko iliwej 
Am bracrem e Prawd ńwe tylko w 
zi-lono opakowanych słoikach szklan 
nych po 80 ct

Skład główn dla LWOWA : Apteka 
pod s ehrnym orłem Z .  Ruckera, 
w KR rKOWIE: apteka E .  H ellera  
i W. Rertyka. 665 9 20

Do Pani Heleny Piątkowskiej
fiłaś. han.la papierów, tabrykanlki tutei 
cygaretowych we Lwowie, ul Pańska 1. 2.

Odpowiadając życzeniu Pan! z d. 23 la 
tego br. 1. M. l  ab. cham. 192 zbadałem 
nadesłany p, zez Panitj paplsr eygareto^ry 
w zwojach „IMPERIAL'1 zwany i znala­
złem że takowy ni zabierając żadnych 
niewłaściwych sktadników, iak co dotyczy 
wydawanego procenta popi 'łów iak i wy 
dobywających sie przy spaknia dymów 
odpowiada w zupełności wymogom hygis- 
aiesnym takowego towaru.
Z miejskiego Laboratoryum chemicznego. 

We Lwowie d. 2 marca 1894. 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

ir. filoz. Uniwers. Fryburskiago, zaprzy­
siężony chemik miejski i sądowy.

1000 iżtok 1 tłr . przy odbiorz* 50Co opa 
kowanie i porto franko

tych i or;■b ł̂yjhp liffiKycL

Jedynie 
prawdziwy konia k 
tokajski jest koniak 

pierwszej fabryki koniaku 
w Tokaj 

J eneralny zastępca dla Galicji 
x vł Bukowiny EMIL JOLLES " 

Lwów, Rynek 43.
Telefon 809.

szczęki
wykonuje atelier dentyetyczno techniczne

B. BERGERA'Lwów, ulica Karola 
Ludwika 1. 5.

Parasolki
najnowsze i najgustowniej 
sze różnej jakości i w 

wielkim wyborze poleca

M. WEIN
Lwów pi- Trybunalski 1.

Wydanie jubileuszowe pism

Kornelei Ujojskio6o,
Nakładem księgarni

Jelenia i Langa
w Przemyślu

opuściły pras* :
Kornela Ujejskiego 

Iłómaczenia Chopina i Beefhovena
wyd. drugi i pomnożone w 8ce at 66. 

Cena 30 ct. z przesyłką pocztową 35 ct

Przemówienia 1863-1893
wyd. trzecie uzupełnione w 8ce et 151. 

Cena 40 ct. z przesyłką pocztową 45 ct.
Powyższe dwu. tom iki oyraw.no 

rasem, tw orzą trz  ci i ostatni tom 
jubileuszowego w ydania pism Kor- 
ae la . Uj ejski eg a  

Cena t  go tomu w o. rawie ;;łr 
f  z ptEesyłką 1 złr. 15 ot 

Cena w szystkich tm e J i toinó.Y 
oprawnych w płótno angif-takie ze 
doceniam) iłr . 3' 0, z przesyłką 
pocztową zł 3 50.
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Ważne
dla wszelkich urzędów i  w łaści­
cieli p as auto- i litograficznych. 
P ły ty  cynkowe auto graficzne. 
T ektury  litograficzne i autograf. 
A tram ent i cz>- rnidło autogr-ficzns 
F arba piórowa do litografii, 

P rep a ra t l.togr- ficzny.
G ąbki, G am a arabska.
G rsybki do rozcierania farby. 
Po-’-o-t gęsty  litograficzny. 
Pom rks, kw as azotowy. 
T erpentyna, drzewo korkowe.
T asz auto- i litograficzny 199 

i t. p. i t. p.
polec*

Hiibner
Lwów, Rynek 38.

W  dobraoh W ysockich będą 
z dniem I lipea 1894 dw a fo l­
w ark i łącznie

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 

dóbr w  W ysooku p. Suroohów.

V* . o.

NI. Iscowitsch Bracia
* W iednia

J e d y n i  f a b r y k a n c i

otw orzyli w e Jw ow ie przy ul. 
K oper.iika 1. 1 (dom W go Mi- 

kolasc-ha) bogato azortow acy

z v n
g o to w y c h  s u k i e n  m ę s k ic h  
i  d z ie c in n y c h  x polecają po 

o.nach fabrycznych.
W łasne fa b ry k i: W iedeń, 

Bukareszt, B elgrad.
Składy w najw'ęks?.ych m ia­

stach eur pejs kich,
932 4-6

Kuczabiński
L W Ó W  

ni. K a ro la  Ludw ika liczka 3

ramy, listw y na ramy, albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństw a, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

'4'.̂

z pierwszorzędnyoh fab ryk  oraz 
największy w ybór wszelkich przy- 
borów do bycykii o gtunaoh po­

duszkowych i pneum atycznych
polew

po cenach najkorzystniejszych

Jan Wondraczek
w Przemyślu, ul. Franciszkańska I. 1.

Cenniki na żądanie wysyłam franco.

Adwokat na prowincji
poszukuje

ncypienta
Zgłoszenia przyjm uje Dr. Ile- 

w oz. kand. Lwów, Akadem icka 
1 czba 7. 1006 1-2

Papier
p e r g a m i n o  w y
do zawijania m a -ta, sera i t. p. 

poleca taniej jak wszędzie

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

Najnowsze angielskie

Parasolki
pel*c«

m agazyn
pod firmą :

h a u c z y ń s k i  i  O b e r s k i
L w ó w  

K aro la  L udw ika liczba 7.

Nowość senzacyjna

„ 0  d  o  I "
Prospekta bezpłatne u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek Z, 38.

916 6-8

Obligacye 41[20|0 pożyczek krajowych
z  r .  1884,  i s s s  i  1 S O &

zostały wypowiedziane przez W ydział krajowy z dniem 
1 maja 1894. Obligaoye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliozająo kupon bieżący przy z a- 

mianie na inne obligaoye.
555

SOKAL I LILIE!
D o m  b a n k o w r  i  K a n t o r w ym iany



D r o b n e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  
d r u k i e m  1 J , e t .  o d  w y r a z n ,  t ł u -  
s iy  fli w,aa ( t r a k i e m  3  c t .  "______

Już n*deszł*
świeża wiosenna B R Y N D Z A

którą poleca 
handel Karola Ballaban* we Lwowie

Z n a k o m i t e  tutki n isk tj-ns Niemo- 
jowskiego, zbadana prze* miejs«ie labora- 
tory run, są do nabyci* w# wjsyttlncn tra- 
likach. 653

B n ł y n o w a n y  ekaptdjtor poczto wy 
jrzyjmie bllkomiesisczną posadę A. B.
post* rest. Krosno. / ______96i 5-5

o r g a n i s t a ,  kawaler potrzebny od 
Igo maja w Znlinie, poe ta Stryj.
_____________________________ 965 5-5

O so  b a  średniego nitko, z dobrej ro 
dżiny (jf'yk niemiecki francuski i forte­
pian, poszukuje m ejsca jako towarzyszka, 
najchętnej do dorastających pa-it-nek 
W arniki nsjzupełnie obojętne Adres M 
prste restante Brzostek. 978 3-3

Jedynym  i  w yłączn ie  w użyciu  p n jje ijtjiy m  naturalnym  środkiem  rozw alniającym  je s t

J a n  > I h n a t ó  w i c z ODA IM tZKA
nazwana

w e L w  w ie u  joa &  p e r u i  t 1, 3, ttlioa  H  liokt- i. 1 
w K rakow ie Sukienni a 1. 20, w Ozerzuoweaoh R yaek

1. 3 , p o le c a  
niezawodna i  niezrównane w swych skutkach

M y d ło  b ę d ź w in o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskó-nym.

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na pleć, do-
Kładnie oczyszcza i wybiel* skórę. Afydło to jest znakomicie działają­
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa­
rzy; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. cc/

M y d ło  it a m f o r o w e  z uśmierza awgdze ie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa. twarzy i rąk, 25. ct

M y d ło  k a m f o r o w o - s i a r k e w e  usuwa eze. wcpiość z twa 
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi) kawałek 30. ct.

Mydło rco linow e zawiera 5 % czystej kreoliny, znako­
micie oczys-cza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trąd i ki, płeć 
odświeża i wydelikatńis, kawałek 85. ct.

M y d ło  s i a r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa cię o
zniszczenia p.-yssczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25, ct.

Mydło smołowtt-glicerynowe składa się z 36% gli­
ceryny i 10 l|„ smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desintekcyjno hygienicznem mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez Bwą desinfekcyjność i 
skórę zmiękczającą vłasaość znakomitym oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości’ m-skórnych, ’ jako to- pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 3 ;. ct..

Mydło sm ołow e " zawiera 40% smoły (dziegciuj; usuwa 
pryszcze, liszaj*, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło­
wie, kawałek 30, ct. 382

Pierwsza TokajskaGalicyjskie akcyjne

w  Tokaj
Herb mii.sta Tokaj, na 8 wystawach (Paryż, Bordeaux, Nisza, Londyn, 
Bejestrowana marka Berlin, Haaga, Chicago, Bruksela; złotymi medalami 

ochrona \. nagrodzona

Pod kontrolą wysokiego węgierskiego miflist handlu octan-; 
czona ^-yszezególruenicia fabrycznetn. -

O s t r z e ż o m e  d k  k u p c ó w  k o n i a k u .

Ootiz gam niinejszem przód zakupnem imitowanego to 
kajskiego koniaku, bu my takowy u każdego kupca konfiskujemy 
K eiśladciw niotw oju je s t  k a ż d y  k o n ia k , k só ry  z je d y n e j  w  T o k a j
istniej roj fabryki koniaku, z pierwszej takajskioj fabryki ko­
niaku nie pochodzi i p wyż j umiesżóztjfMa herbem In ia it . 
Tok,-,; —  liswaą marką i.hrouną zaopatrzony nie jeit/

B y  pomyłkom aapobieda, donosimy żb w S. A. Ujnely
fiiii nie znamy i z żadną tbanejizą firmą w bbż *y;;h s osun
kaob. m-i stoimy. ' •.

Nasza fu ma istnieje jedynie niezmiennie tylko w Tokaj.
Pierwsza tokajska fabryka koniaku

737 3-8 w T o k t ó j . .
Główne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny:. EMIL iOLLES Lwów
_______  ’_’_________________ Rynak.___________

VV S t c z a w i i i c y  na Miedzinsiu moż­
na zaazicrżawić zakładową keiir&rmę, mle- 
> zarmę i żętyczarnię u właśc cicla D.\ 
Kołaczkowskiego Nowy Sącz t-84 3-3 v, e I >-re iłSe 

ulica J.rgićlloń-ka i 3 I I  . 
f j ^ T  poleca do obecnego zasiewu:

R n r a k i  p a s t - w n e  olbrzymie.
M a r c h e w  p a s t e w n ą  aUirzymią białą i po nirańczowę żółtą, 
K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  białą, aiwed ką. 1 
E s p a r c e t ę ,  T y m o t k ę .
K n k n r u d / . ę  a m e r y k a ń s k ą  „Koński z; b “ . Vir;.;inia“' 

w ę g i e r s k ą  „Końshi ząb“.
„ , s  i ą u o l e ! t o “.
„ „ i l n ą n a n t i n c " .

i .u c e i - n ę  oryginalny franeuską i węgierską.
K a j g r a s  angielski, wioski, francusH 
S i ę t z a n k ę  t r a w  g n z w n o w y c h  
O w s y  w t /,1 (hetnych gatunkach.
Ż y to  j  r e  i  p s z e n ic ę  j a r ą .
W szelk ie m aszyny ro ln icze. 
Nawozy sztuczne.

U lic a  Brajerowska r. 5 są mieszka­
nia w part tze, na pierwszsn. i drugiem 
pie rze zaraz do wynajęcia rj 937 8-3

M iłk a  folwarków od 4u do 200 mor­
gów tanio do sprzedania Wiadomość: 
Ajencya Dobosiyńskiego, Lwów Wato 
wa 23. _  99! 3-3

P r z y g o to w a n ie  d o  I s z - j  sp o  
w ie d z i  d z ie c i  do szkoły r iea zą s  -cza 
jących, zadarte w 24 katecherach. sir 
192 in paw. 8 jest do nabycia u ks. Wła 
dysława Sarny, p-oboszcza w SzebnJach 
op. Moderówka. Egzemplarz broszurowa­
ny kosztuje 1 zł., oprawny 1 zł 15 ct. 
wraz z przesyłką poc-ito ą 989 3-3 SK ŁA D  FABRYCZN Y

c. k. uprzyw. teb >.:?
T-wŁs&tO w ©3

w BERNDORF

P o  1410 vztu\ róż miesi C2nych cie n 
no cze-wone 4 zł Gwoźdź ki rem ntanty 
20 najpiękniejszy! h odmian 8 zł, Uhry. 
samy. y oibrzyn.i kwieci;te 8 zł. Qw< ź 
dzifa margarette 1 zł. Musa e«stete iztuks 
30 ct. Cebulki Tubeiosó?* 10 c t ,  angiel­
skie ptlargon e 15 ct., scailety a ct. 
wszelkie jaizyny świeże wysyła Edward 
Kaczorowski Ti Ket. 9 :0  3-4

Poszuku je się kupna lasu lub też
gotowych progów kolejowych dębowych i 
sosnowych piofilu niemieckiego. Zgłosze­
nia przyjmuje ksncelarya ad w. Dra Scro- 
nia we Lwowie, Brajerowska 12- 2-8

/ o s u d a  p i s a r k a  gospodarczego, ka­
walera, o tzartą  zaraz. Zarząd óbr 
Wierzchnia polna, p Katósz Listy ni.u- 
wzglednione pozostaną tez o d p o d eb i.

‘ __________979 2 2
F o r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z narmi 

szych fabryk po . enach nad: u -isok-
wanych a gwarancyą pole. a Ki. M ckie 
wiczo a Lvów (plac św. Dach*) u ica 
Teatralna 1. 8. 99Ó 4 10

b i o r z e i u i k  z długoletmą praktyka 
poc.adąiący cdpnwiedne e^zami"*, m gący 
się wyka aó ihlnbnemi świa-ii ctwami oiaz 
z praktyką gesp- darczą, poaza^ujs posaly 
zaraz albo od i go Lipc ? br. Zgłoszenis 
prste rest. S. S, pic-Ta P lzro , G alią a.

994 2-3

Szampańskie, francuskie w e»- 
łych. pół i ćsierć flaszkach.

S t a r e  w  I n a  wigierskie, Lias- 
pańskie irzneuzk e i inse, tu ­
dzież prar/dziwy iT n i a k .  L i i  

k w o r y ,  8 t a / k ę ,  Z y  
ł j i ió w fe ę  

ąotec*

J W S f a c z y j t ł i ł j L
ż i o  I o w  e  i  d o  c e r  o  e  

»(S yrebra chlńsklsgi; i aśp Ai

Smeh©ft5S-e x CKyhte^ir n i/.-®
s pr- ęccenieac .fegojfifteis-j trwfcłfić-ni

âjsfe-hegyalslia Tuwarzrstwfl akcyjne
d l a  falb-ryiL &.e$ ^ « » n la U n  

w  S .  A .  J J j h e f i .
P T. -

Zwracamy niniejszem uwagę P. T. Publiczności
IiV*'0'vsTS-, prs-j aiicj' fćra- 

kcr»s«i«j 5. i i
na nasz

TOKAJSKI KONIAK
kt-.ry z prawdziwego tokajs wgo w i s  destylujemy i prosimy uważać przy 

zakupnie naszego koniaku na markę ochronną i winiet*
Tokhjtko hegyalskiego towarz. akcyjnego d a fabryKacyi koniaku-

O s t m i e n l e
pr-ed wprov.adsanieru w błąd f«tlszyw;mi groźbami prsez konkurencyę, itó?* 
twiardzi, ie  tylko Tokaj, Tokajski koniak w-rabiaar bywa. Tokaj-rko - hegyal 
skie lovrarzystwo dla fabrykacyi koni ku w S. Ujheli, uważa za ---ań.j obowią­
zek t ; l  o swe produkt* wyrabiać * p r a w d z i w e g o  t n k a j s k i e g o  w i n a  
Spodziewamy się, żo P. T Szanowna Pablicr.noś ■ nie da się złudzić p:*tdst» 

wien-a-oi konkurcnpyi 1 p biirać bęiiz-e towar tylko
z Tckajsko-hogy?l8kiego akcyjnego Tow. dis fabrykacyi koniaku

które z j -dnej strony pokryje wiel.ie przykrości jnkieby konkuroneya wyrzą­
dzić ehciała jak i za prawdzi-ość i dobroć swego towaru najzupełniejszą 

gwcrancyę pizy.imujemy.
W tym oczekiwaniu kreśli się z głębokim poważaniem

- Takajsko-hegyalskie toł  akcyjna dU fabrykssyi koniaku
w  iS. A . TJjhely.

Jenerał -a reprezei.tacya dla Galicyi i Bukowiny 861
A ROSENTHAL

ulic71 Karała Ludwika 3L______________________

KUBIN, BR5CH I KORZENIOWSKI
W E LWOWIE,

Fabryka pńrowa pieców  kaflow ych
« odznaczona zaszczytnie na wystawach krajowych.
?  Kantor ramówieu i wystawa ulica Łuk‘sińskiego 1. 6 (plac

At&śfe: f'a«tium) pi lfcsją wl*.-.i,e wyioby ogaiotr- ole szamotowe
PIECE, KOMINKI, KUCHNIE i WANNY KAFLOWE 

ffiZ S a g r  7. gładkich lub v zrrzyst.yeh kafli, w kolo" ze blsłya porce- 
l'.i ewym, mąjolikowym, ezamowym, erł 'Wym, brunatnym 
lub zielonym. Pokrycia ścian kaflami gładkiemł lub 

TOjga® wzorkowanemi.
Wyroby na-re równrgą się supełn‘e wyrobom za- 

granicznym, gd-.ż pracując prze?; la t kiikansście w piersr- 
s-.orztdr-jch fabrykach zagranicznych, naoyliśmy wszech- 

stronnej ^rrktyki w tymie zawodzie.
lyifclfitgf Wykonujemy także wszelkie naprawy.

Łaskaw* zamór ienia miejscowe i z prowiacyi usku- 
Ig ff iip g L  trezniamy najstaranniej, wroiowo i trwało, po csnach 

umlarkor a«ych. 798 5-6

F k o i u  in  poszukiwany zaraz- Odpizy 
świadectw oraz -wymagania airsssow -ć 
aZarząd dóbr Nicnirów LNisu^z ledcione 
zgłoszenia pozostaną bez odpowie Izi

985 2 3
V* s z e l k ą  doborową . łużbę dcs ar .-za 

Biuro narodowa Byn*k 26, 967 4-4

Knpj n m jslra a nie a c s lo p a !
To mogę stanowczo o mo ej fabryce 

powiedzieć, to  tylko takie wielkie przed­
siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapa; ó u 
i inn ■- kórz? ści tanie wydatki na inte­
res które w końcu na korzyść kupują­
cego wychodzą.'

Yspamałe wzory dl* prywatnych 
darmo i. oph-tme. Bogate książki w o- 
rów jnkich jeszcze eie było, dla kraw 
-ców niefraako-fsne.
M a t e r y e  n a  u b i o r y  peruwieuny 
i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c. k. urzędni­
ków, t? kźs dla we terenów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bib-.rJy i atoła .'o grania, pokryci* na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrrnia myśliw- kie, ma erye do pra­
nia, pledy podróżne od zł 4 do 14. 
y/erte tego co kosztują, uczci-? e, trwa­
łe, czysto e niane to .-. a y. * nie tani*, 
szrsa.y, irieopŁcającs roboty K awie; 

kiej, "poleca

Przed kuracyą w Gleirheibergu " W
ii?,

pole i a  si^  ja k o  ś ro d e k  le  z n ic z y  n a d e r  a k u t :o z n y

Galicyjskie akcyjne

własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka­

peluszy w kraju

w® Sawowie

vlśc& Jt giellonskft 1. 3 I I  p, 

poleca
d o  o r k i  v v i o w » o r x i i o j  ;

b r o n y  r. ę o d w ó j n i e  t u ą c e m l  n o ż a m i
,  do zdrapywania smclni i zagłrbiauia nawozów , sztucznych
* z y g z a k ś ln a f t -  sporządzona s żelaza kąt-.wego, znakomite i za

najlepsze u znano stalowe pługi Ebeehardta ;, 2, 3 i 4
skibowe.
zi akomile pogłęb iacie  systemu Eberhardta

d o  z i i s i e w ó w  w k s e u n y c l i :
sSewniki rzędowe patentu M e l l c l s a r a  '.5, 17 i 19 rzęd.

, „ P a u c m ia  13 5, 17 i 19 rząd.
„ „ I ł n n g a r l a  11, 13, 15 i 1< rzęd.
B B Saksonia 17 i 19 rzęd.
„ azeroborzutaa systomu Aberdeen.
,  r ę c z n e  u n i w e r s a l n e  du konicza i tr*w
* do koniszu i L-aw na taczliach  i  saprzęgąwe
„ do nao-ozów sztuczuych pat. 8 c h  l o c r ’t» i  S L a ro la  J a c K c I ih e

g o  8mio i Ocio stopowe.
P a t e n t o w a n e  o g a r t - y w a c z e  ręczne i zaprzęgowe z dźwignią do zmiany 

szerokości bruzdy.
E x t y r p a t o r y  5cio, 7mio i 9c!o radłow#.
G r a b i a r k i  amerykańskie m
S i e c z k a r n i e  oryginalne S e u t a l l a .  
h r ó t o w n i k i  BEscalsior“. -
Oryginalno t r y j e r y  , H e l d s “ 460 9 18
M ły n k i  do czyszczenia zboża
P a t e n t o w a n e  o k u c i a  s l )  s i l n e g o  u e k w y c a n i a  k o s ,
F a sy  d o  m a s z y n  angielskie.
P r a s y  B l u n f e  do konseriCiwania zielonej paszy.

C/nniki na żądanie gratis i franco.

W n Lwowie Co nabycia a  Tt*. M ardcochowicza W iktora 
G-oldbau ria nast-pców , R u  !o‘ta  W einceta , jak  i w irszystkieh, 
aptekach, handlach -wól m ineralnych i w iększych sklepach.

Jan Stikarofsky
BERNO (Mauszcstor Ausu-y.) 

Największy skłud towarów sukiennych 
w wartości pół miliona złotych.

<J(f> Posyłka tylko za zaliczką. 'T®)»
Listy w fołski n, nie,nie k in , cze­

skim węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języka. 5C8

Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i  Krakowska 18.Dla amatorów robót piłeczkowych
drsew o jaworow-% hebanow e, grtjsskpw e, oo-e .k  wfc. arebru^ olsza. 
■9. achanit we, epraw y dc p ;łac-ioś, d rew t.iaae i ź da ne wsory dr 

piłecak.. poleca w w>clVim wyborze

Alojzy llu lm e r  L w ó w
3 8 .  771

Ces. król. uprzyw. rafineryi spirytusu, fabryka 
rozolisów, likierów i wódek polskich poleca

P l O P  vv ;-ą

Towarzystwo tlaczy 

od r. \m 4 f %
istniejąca - M v ^ $ 0  f f j

Aptekarz A. Hofm nn w Klosterneuburgu
polec* od witlu lat wypróbo./any, ból

kojący środek domowy — —' j

KROSNA
u£P.. B A C Z E W S 3 Ź 1 E G O  

c. k. nadw. dostawcy we Lwowie.poleca 3zan. P .T  Pubiicza ści %«r-, 
czysto łnione, jak: płótna od ajojen 
szych d nuj rubsayeb zatunkó płńtns 
p. Ibielo? ; szare, dr liszki na liben* 
dymki «wykl t  i adamass .owfc. ręcznik' 
zw.kie, adkioaszko e i kąpielowe tu­
reckie, ubrusy biał* ś k. loro we ze ser 
wetami iduatki. fa?to:,?.ki. ścierki itp 
w mknar tMi twa wcr.ndiąM w iobv. 
Cenniki z próbkami rezsyks i fr»v.ico,

9A* OYRFKCYA

K a n to r  m ia s to  w y  — u l .  H e t m a ń s k a  2 2

F a b r y k a  s * t u c ^ a i y < c h

oc.%,1

poleca:
F b d c r  w  p ł y n i e  W . Tepy. Wygłads# ssr arszczki. nadaje 

twar.y śli sną i przyjemną dla o? a białość, ni > odpada od twarzy i 
nia ście a się Pn y spec niu. — Cena 1 zł.

gJu d e r  b y g ie n ic z c s y  zaleccny przez lekariąi i ujnauy za 
aie.zkodliwy bez żadnych domieszsk matolicznyck, odar.łcza tię tern, 
Ż8 nadaje tw; rzy cudownie piękną i naturalną białość, nie porostsmia 
żadnych śladów Użycia. — Ceń* pędelk-. 70 ct

W o d a  f i o ł k o w a  usuwa piegi, plamy wątrobi»n«, pryszczą, 
zmarszczki twarzy, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność n sa, nie 
z wi.-ra żadnych części szkodliwych, ows em odmładza i nadaje cerze 
gkdk  śe i delikatność, — C-ma 6u c .

M y d łr t  i i« łk :» w e  .-suną jdegi, opalenia sloneozne, przywra 
cając twarzy świeżość i białość. — Cena 4 : ct.

W o rd ę  k o l o ń t ś k ą  znakf.milą i tanią op 15 <t., 25 n t , 40 ct 
2 z r. 12 ct.

T -o r ltm iJ  l d ż n e g o  g a t n n k n  uznaje jak? najlepsze. —
Flak-nik cd 25 ct. do 2 złr. 50 c t. ' 9G8 3 3

Lwów, ulica W ałowa liczka 15.

iiiSGi. SiiisIpSS.
ęPain-Expeller),

«yr«H Praablśi apteW P.ieittaes, 
powsMfthnie aaaey boi* alraiarz* 
ję«y h i b t  demowy do 
aMtmid*, aeżaa dostać ś'jQ_ 
w wtałw afćekaeh p<t> eeeie g "f* 1 
sta l.#0, 70 i 40 kr. »* Bju S | 
ś' a&ę. Pr*y sakwyM na- 
leży być bardie ssiroittym 
1 j*ayjm*wać j * i  y a i t  i£*23łŁ. 
ImhM z aabiwuą M irtę ,.ketwi<ą*. 
jaitm  pnwdshre. — Owitreky rtład
ApWn ibttm M  Złiiysi Nwu,

T g,

Spó łk i komandytowej

J l I J A N  i  \VA>w9  m
polica z gwarsncyij najwyższych procsn-ów stładników i tej ssmej 

jak dotąd jakości.

I Mącz-kę ks ścisną i Superf ?sLty
po nii-zycb cenach-, aniiet; ktokolwiek iw y  mógłby takowe p- dobnej 

dot-r- ci ofkrowsć.

'TifiaC


